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Rozkaz s

L e g j o n i ś c i !

W dniu dzisiejszym  m ija dwadzieścia lal od 
pam iętnej na wieki chwili wymarszu Pierwszej Kad­
row ej z O leandrów Krakowskich pod wodzą Szare­
go Kom endanta do boju o W olność i N iepodległość 
N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej

W pam iętny szary poranek  sierpniowy roku 
czternastego, gdy nad całym  światem  rozpętywała 
się burza wojny wszechświatowej, na m ocarny zew 
K om endanta ruszyła do walki o  wolność Polski 
zbrojna drużyna polskich żołnierzy.

Poszła w bój straszny i krwawy, otoczona n ie­
wiarą części rodaków,

— poszła naprzekór zda się zdrowemu rozsąd­
kowi,

— poszła z g łęboką wiarą w sercach, k tóre dla 
W olnej Polski tylko bić chciały,

— poszła, niosąc nn ostrzach bagnetów i szabel 
wyzwolenie Ojczyźnie,

— naprzekór wszystkim i wszystkiemu, nie co­
fając się przed żadną ofiarą.

Rozpoczął się wyścig krwi żołnierza Pierwszej 
Brygady. Wyścig, który Pierwsza Brygada wygrała

Pod wodzą Pierwszego Żołnierza Pierwszej Bry­
gady w proch obrócono słupy graniczne, rozszarpu­
jące kraj nasz cały na trzy tragiczne strzępy.

Pod w ędzą Pierwszego Żołnierza Pierwszej 
Brygady bagnet polskiego żołnierza wbił słupy gra­
niczne na rubieżach Jed n e j, Potężnej, Zmartwych­
wstałej m ocą oręża Rzeczypospolitej

f t gdy uciszyła się zawierucha w ojenna -  wtedy 
rozpoczęli pod wodzą Szarego Kom endanta żołnie­
rze Je g o  wyścig pracy, pracy, zm ierzającej do od­
budow ania zniszczonej d ługoletnią niewolą i wojną 
Ojczyzny, W wyścigu tym, karnie przy Wodzu stając, 
stanęliśm y my, m łode pokolenie piłsudczyków, Leg- 
jon Młodych.

My, którzy przystępując do pracy dla Państwa, 
ślubowaliśm y iść w ślady starych legunów i w espół 
z nimi w pracy nad pom nożeniem  d obra  i Potęgi 
Państw a nie cofnąć się nigdy przed żadną ofiarą

My, którzy postawiliśmy sobie za cel zrealizo­
w anie do końca tych świetlanych m arzeń naszych 
ojców i dziadów, za które oni życie w ofierze oddali.

My wzięliśmy ne sieb ie sam i obowiązek wy­
tw orzenia z nas sam ych ludzi żelaznej woli pracy dla 
Państw a, ludzi, którzy sam i nie zaprzepaszczą i ni-

sjaJny Komendanta
na dzień 6 sierpnia 1934 roku.

komu nie dozw o'ą zaprzepaścić zbrojnego dorobku 
oręża i krwi polskiego żołnierza. Każdy z nas m a 
obowiązek wypleniać te  wszystkie chwasty, k tóre na 
zdrowym organizm ie Państw a się zapieniły. Karje- 
rowiczostwo, próżniactwo i wyzysk niecny, to  po­
zostałości iat niewoli, k tóre m uszą w W olnej Polsce 
żelazem  być wypalone.

Nasza praca m uśi być więc przykładem  i wzo­
rem  dla wszystkich, musimy um ieć tak  porw ać całą 
Zdrową Polskę do Czynu Pracy, jak  Pierwsza Bry­
g ada porw ała przed laty całą Wolną Polskę do 
Czynu Oręża.

Musimy krok za krokiem  iść naprzód i reali­
zować konkretny cel, który stoi przed nami: budo­
wać w łasną rzetelną pracą Państw o Potężne, S pra­
wiedliwe i Jednolite .

My, piłsudczycy, doprow adzim y do tego  su­
m ienną pracą, zaczynając przedew szystkiem  od pra­
cy nad wzmocnieniem  własnych charakterów , że 
P olska będzie jednym  wielkim, potężnym  w arszta­
tem  pracy, przy którym  staną  wszyscy J e j  obywa­
tele.

Dziś w dwudziestą rocznicę wymarszu pierw­
szych żołnierzy -  piłsudczyków m eldujem y się  w ich 
karnym  szeregu my, Legjon Młodych, i stw ierdza­
my, że tak  jak  przed laty o  losach Polski zadecy­
dow ał Czyn P iłsudskiego i Je g o  żołnierzy, - tak  i 
dziś o przyszłych fosach Rzeczypospolitej stanowi 
wyłącznie On i Je g o  żołnierze, ft dziś je s t to  siła 
liczniejsza, niż ongi przed laty.

Dziś w jednym  szeregu  z legunami roku cz ter­
nastego  i peow iakami, stają  do walki nad rozbudo­
wą Rzeczypospolitej młodzi piłsudczycy, m y — Legjon 
Młodych. Siła, którą w espół przedstawiamy, jes t dziś 
we w spólnej akcji najpotężniejszą i decydującą w 
Polsce. Rozum ne zużytkowanie te j s i ły - to  wzmoc­
nienie siły  ca łego  Państw a.

S pecjalnie dziś m usi każdy z nas zdać sobie 
spraw ę z tego , zrozum ieć jasn o  i ocenić, co to  zna­
czy być prawdziwym piłsudczykiem . Służba piłsud- 
czyka dla P a ń s tw a - to  nie przywileje, lecz tw arde 
obowiązki wobec Polski.

Od roku czternastego  stare teguny pod wodzą 
i na rozkaz M arszałka przyjęły na siebie obowiązek 
służby kierow ania naw ą pańsw ową. Obowiązek i 
odpowiedzialność.

My, m łodzi legjoniści, pow ołując do służby 
dla Państw a przed n iespełna pięciu laty Legjon 
M łodych, przyjęliśm y na siebie obowiązek wycho­
wania i urobienia tego  pokolenia, k tóre już dziś mu-
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si być przygotow ane na stopniow e przejm ow anie z 
rąk starych żołnierzy M arszałka zaszczytnego obo­
wiązku odpowiedzialności za losy Państw a. Przyję­
liśmy na siebie obowiązek pracy ideowo - wycho­
wawczej m łodego pokolenia -  m am y też  obowiązek 
p racę tę  Sumiennie wykonać, ponieważ za nią od ­
powiadam y Musimy wyszkolić jak największe i jak 
najlepsze kadry rzetelnych pracowników dla Państwa.

Mużimy jasno zdać sobie spraw ę z tego, że 
powoli zaczyna już przechodzić do przeszłości naj­
wspanialsza Z łota Karta dziejów walk o N iepodleg­
łość. Karta, k tórej nagłówek brzmi: „Wyścig krw. 
żołnierza polskiego o w olność Polski*. Od nas tyl­
ko zależy, czy następna karta dziejów będzie gło­
siła, że my, młodzi piłsudczycy, z żelazną konsek­
w encją wytrzymaliśmy wyścig pracy, będąc jedno­
cześnie gotowi w razie potrzeby stanąć ponownie 
do wyścigu krwi.

D latego też  tak, jak  przed dwudziestu laty 
m iejsce całego wolnego pokolenia Polski było wśród 
braci legjonowej pod rozkazami Szarego Komen­
danta, tak  i dziś w W olnej i Niepodległej Rzeczy­
pospolitej m eldują się  młodzi piłsudczycy. — Legjon 
Młodych —do braci legjonowo —peow iackiej pod roz­
kazy M arszałka Polski, aby wszystkie sw e siły od ­
dać w pracy dla Państw a

Składając w dniu dzisiejszym hołd Tym, któ­
rych śm ierć wyrwała z szeregów Żołnierzy Pierwszej 
B ry g ad y -L eg jo n  Młodych oświadcza, że w pełnem  
zrozum ieniu odpowiedzialności przyjął na siebie 
tw ardy, żołnierski obowiązek pracy ideowo -  wycho­
wawczej dla Dobra i Potęg i Państw a Polskiego, 
gw arantując, że dzieła i krwi P ierw szej Brygady 
nie zaprzepaści i zawsze m ocnem  ram ieniem  wes­
prze, gdy zajdzie potrzeba, śm iercią przetrzebione 
i w iekiem  sterane szeregi legunów i peowiaków

p. o . K o m endan t G łów ny  L eg ionu  M łodych 
Jó ze f Bieliński 

In sp e k to r  G łów ny  L  M.

Z w ycięs tw o  idei z a te ż y  

od ile?ci i w artośc i  j e j  C-o- 

jozoni&ów.



2 NA PRZEŁOMIE N& U

W  D W A D Z I E Ś C I A  L A  T...
W W olnej Polsce krew i trud żołnierza legio­

now ego, uznojonego walką, zapom nianego w ciem ­
nych przeciągach śm ierci, wśród wrzeszczącej wiecz­
ności wszystkiemi łzami przeklętej, ta  krew nie- 
zbłagana, która od wszystkich czasów najchętniej 
płynie czarną krawędzią nagłej bohaterskiej Śmier­
ci, ta  krew spłynęła na polską ziemię, która ją 
skwapliwie, mm zakrzepnąć zdążyła, do łona swego 
wchłonęła A z niej wyrósł plon obfity, żniwo w spa ' 
niałe zapowiadający.

Skrwawiony oręż jeszcze raz do czynu w po­
trzebie dw udziestego roku, ustąpił m iejsca wyścigo­
wi pracy dla Państw a Do wyścigu tego  stanęło 
m łode, w słońcu N iepodległości dojrzew ające poko­
lenie polskie, dum ne i mocne przeświadczeniem, że 
spada na nie odpow iedzialna praca nad uchw ale­
niem  i utrzym aniem  wywalczone] Niepodległości* 
Na odcinku nowym i nieznanym stanęli młodzi pio­
nierzy hase ł mocarstwowej wielkości sw ego Państwa 
i nawiązując do orężnej tradycji swych poprzedni­
ków legjonistów , niosą poprzez rozłogi polskiej zie­
mi, jak  skarb bez ceny w sercach swoich, niby w 
najdroższych szkatułach, testam en t legjonowego tru­
du, w W olnej Ojczyźnie pracą dla Państwa zastą­
piony. W karnym, zwartym ordynku idą m łodola- 
gjonow e kadrówki szlakiem do Ju tra  Polski, a rok­
rocznie w dniu ó sierpnia zdają rachunek ze swej 
pracy.

Marsz ich ku Państw u Pracy, zorganizowanej, 
ku najbardziej um iłow anej, godny najwyższego sza­
cunku i najwyższej wartości współczesnej Polski, zna­
czy się już dziś licznemi sukcesam i. Ale ów pochód 
trwa ustawicznie, zm ieniają się  jednostki, ogół jed ­
nak podąża wytrwale dalej; dalej, d latego, że m ło­
da Polska, skupiona pod sztandaram i m łodolegjono- 
wemi wie i rozumie doskonale, że  zakłada funda­
m enty pod nowy, lepszy gm ach prawdziwego szczę­
ścia sw ego Państw a i że nie wolno burzyć dróg, 
wiodących do tego  celu pod grozą odpowiedzial­
ności wobec przyszłych pokoleń.

Kom endant Jó ze f Piłsudski czynem 6 sierpnia 
1914 roku i całą epope ją legjonową, stworzył tes­
tam ent, którego spadkobiercam i jes t nasze i bedą 
przyszłe pokolenia Bo poza, nie m ającym  sobie 
nigdzie rów nego w historji ostatnich dziesięciu lat 
aktem  dziejowym dzień 6-go sierpnia, stworzył no­
wą erę d la nieistniejącego Państw a, a żyjącego na­
rodu. I choć upłynęło czasu wiele, choć zmieniły 
się poglądy i przychodzą inni, nowi ludzie, przy 
całej tej zmienności faktów i wydarzeń, jeden  m o_ 
m ent trwa w swem  istnieniu stale: Polska Walcząca.

Bo choć warunki" się zmieniły, Walka i P raca 
nad utrwaleniem  Niepodległości stały  się najwyższym 
nakazem  przeżyw anej przez nas wszystkich epoki.

Jesteśm y  w walce. W iadomo, że na wojnie, 
jak  na wojnie- różnie bywa, jednak  i bezwględne 
prawo wojny zna pew ne granice dopuszczalności 
środków zwalczania przeciwnika. Nie znają ich nasi 
przeciwnicy.

W walce z nami każdy sposób jes t uznany 
przez nich za właściwy. Naw et podstęp  i podłość.

D latego najwyraźniej podkreślam y, występując 
publicznie z oskarżeniem  tych czy owych jednostek, 
dem askując obłudę, warcholstwo i pryw atę naw et 
najbardziej „wysoko postawionych" osób, dowied­
liśmy, że jedynym  naszym celem  było, jes t i bę­
dzie oczyszczenie obozu ideowego z chwastów, co­
raz bujniej i zuchwałej, ogarniających nasze życie 
publiczne

Jedyną naszą statysfakcją będzie zwycięskie 
wyplenienie szkodliwego zielska. Otrzymania te j sa­
tysfakcji jesteśm y pewni.

Dlatego jesteśm y pewni, że Wy wszyscy, Wy 
prawdziwi legjoniści, prawdziwi peow iacy, prawdzi­
wi rezerwiści i prawdziwi obrońcy Ojczyzny, nie 
pozwolicie się  poszczuć, ani oszukać, ani zbałam u­
cić, że rozumiecie przejrzystą g rę  prow odyrów zła 
i łajdactwa, chcącego zwyciężyć za wszelką cenę, 
że rozumiecie krzywdę m oralną naszych zasłużonych 
kolegów i towarzyszów broni, wyrzucanych i .z a ­
wieszanych" przez bezczelnych przybłędów, otacza­
jących się sm arkatym i chłystkam i, stawiającym i na 
„baczność” osiwiałych i steranych w bojach o P o l­

s k ę  O bywateli, że rozumiecie źle ukryw ane karje* 
rowiczostwo i bezwstydne poniew ieranie sztandarem  
W aszych organizacji przez narzucających się  wszę­
dzie i wszystkim „genjuszów" wypędzanych skąd­
inąd za nieudolność i innych pospolitych smyków, 
że wreszcie rozumiecie prawdziwą przyczynę p od­
stępnych  ataków  i niecnych intryg przeciwko Leg- 
jonowi Młodych.

Z rozważań o
Istn ieje p ew na p ra w d a psychologiczna, k tó ­

re j is tn ien ia  nie m oże u sunąć  żadna dok tryna. 
T ą  p ra w d ą je s t, t e  pokolenie w spó łczesne  m oże 
o ceniać doniosłość zdarzeń , k tó re  p rz eży w a  tylko 
p rz ez  p ryzm at h isto rycznego  oddalen ia .

My, ludzie w spółcześni w  P o lsce , aczkolw iek 
w iem y o sobie, z.e s tanow im y poko len ie n iezw ykle, 
k tó re  od  najc ięższych  m rokow  niew oli począw szy, 
nagłe p rzesz ło  w o lśn ien ie w olności Ojczyzny' — 
jed n a k że  m e zda jem y  so b ie  je szc ze  do tąd  spraw y 
z doniosłośc i naszych w łasnych  p rzezyć . Nie po­
siadam  y  bow iem  jeszcze  p e rsp ek ty w y  h is to rycz­
nej.

P rz e d  oczym a naszenu  ro z eg ra ły  s ię  i roz- 
grywyają jeszcze  zd arzen ia  o lb rzym iej w agi.

Fala życia idzie n iepow strzym an ie naprzód .

Ja k  cz łow iek  m usi od o b jek tu  obserw aneg®  
d zie ła  sz tuk i arch itek to n iczn e j oddalić  sie , aby 
u jąć  je j ca łość , tuk  sam o ■ m y w spółcześni m usi- 
m v od tych zdarzeń , k tó reśm y  przebyli i p rz ezy ­
wam}' odejść  na p ew ną od leg łość  czasu.

Pogrążen i w codziennych  tro sk ac h  dnia po­
w szedn iego  rzadko  m am y m ożność od  nich się 
oderw ać .

S tą d  pochodzi zw ężen ie  horyzon tu  naszego 
poła w idzenia S tą d  b ie rz e  się zjaw isko , że  czę­
s to k ro ć  obo ję tn ie  p rzechodzim y w o b ec zdarzeń  
niezw ykłych, tak  sam o jak  n ie um iem y oceniać 
w spółczesnych  ludzi W ielkich

T y lko  um ysły  g łęb sze , a szczególn ie ludzie, 
uzbro jen i w w iedze h istoryczną, po traf ią  u jm ow ać 
zdarzen ia  chwili b ieżącej ze stanow iska od leg łej 
perspektyw } ' h isto rycznej.

Czem s ię  tłum aczy  to  n iezw ykle zjaw isko, 
ze do tąd  is tn ie ją  w  P o lsce  ludzie, k tó rzy  n ia  um ie­
j ą  ocenić w ielkości te j o lbrzym iej sp iżow ej po ­
staci, k tó ra  u o sab ia  w  sobie G en jusz  N arodu. 
S tą d  s ię  b ierze , ze  są  do tąd  b iedni, k tó rzy  m e

chw ili obecnej.
m ogą zrozum ieć, że  p rzecież  w  naszem  poko le­
niu znalazł się  człow iek, który' sta l s ię  naszym  i 
natura lnym  W odzem . C zem że s ię  to  tłum aczy , ze  
Jo ze f P iłsu d sk i m a w  naszem  pwkoleniu n aw et 
w rogów ? Nazwał ich sam , w  jed n y m  ze sw oich 
p rzem ów ień  k arłam i. T a k  je s t .  T® w szystko , co 
nam  p ozostaw iła n iew ola , w szystk ie  te  p rz y ziem - | 
ne chw asty , k tó re  są  n iezdolne d® w ypuszczenia 
pędów  myśli tw órczej w  naszem  pokoleniu , te  
w szystk ie  żyw ioły  sk arla łe  w niew oli m e są  w  | 
s t a n i e - n ie  m ogą ob jąć  w  całości O lb rzym ie j I 
Postac i Józe fa  P iłsudskiego , lecz przykuci do sw o ­
ich niskich 1 p rzyziem nych pojęć , zaledw ie s ą  I 
zdolni czepiać s ię  drob iazgów  -  n ie ledw ie  stóp  
— w y rasta jąc eg o  ponad  niem i w szystkiem i O l­
brzym a.

M usim y s ię  zgodzić z fak tem , ze stanow im y 
poko len ie n iezw yk łe, to znaczy, ze okoliczności, 
w  k tórych  znalazła s ię  n asza  społeczność, n ak ła - ' 
d a ją  n a  nas spec ja lne  obow iązki.

Jako  Polacy , m am y p rz e d  so b ą  je d n ą  n a j­
wyższą w artość t. j . naszą N iepod leg łość  P a ń s t­
wową.

Z  chw ilą J e j odzyskania . J e j trw a łość i um oc­
nien ie  stanow ią najw yższe w skazanie w szystkich 
w ysiłków  tw órczych  naszego pokolenia.

D o naszych stosunków  polsk ich  m e  w olne 
nam  p rzykładać m iary  jak ie jk o lw iek  doktiymy- 
p rzeszczep ionej bądź z Zachodu, bąd ź  ze W sc h o ­
du. My mamy w łasną sw o ją  indyw idualną, w \'- 
ją tk o w ą  p izesz ło sć  i te ra źn ie jszo ść . M amy n aj­
św iętszy  nasz sk a rb  o który' k rw aw iły  s ię  całe 
pokolenia, m am y N iepod leg łość Państw ow 'ą i w szy­
stk ie  nasze poczynania, w szystk ie w ysiłki p e jsć  
m uszą  w jed n y m  k ie ru n k u  Z a w szelką  ce n ę  m u­
sim y  dążyć p rze de w szy stk i cni do u trw a le n ia  na 
w ieczne czasy  odzyskanej w łasne j Państw ow ości 
P o lsk iej

I W .
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N A R O D O W Y  P A T R J O T Y Z M .
P atrio ty zm  je s t  podobno  ch arak te ry sty czn ą 

cech ą  Polaków , o d ró ż n ia jącą  nas od  innych n a ro ­
dów . L eży  to  z re sz tą  w sam ej psychice Polaków', 
w śró d  k tó ry ch  s ą  n ieobliczaln i i w ybuchow i zw ła­
szcza w  dzia łan iu  na k ró tk ą  m etę , w  działaniu 
n ieobliczonem  na jak ieś  dalsze pozy tyw ne rezu l­
tat} ', ty lko  n a  k ró tk o trw a łą  em ocję ła tw o  u leg a ją ­
cych su g estji pew nych części m as spo łeczeństw a 
lub na ta k  zw any p opu larn ie  .szu m ". C elu ją 
z daw ien  daw na w  te j tan iej i szum nej p a trjo - 
tycznej ro b o c ie  godni sp ad k o b iercy  daw nej szla- 
chetczyzny panow ie , k tó rzy  wzięli w  w yłączny 
m onopol .n a ro d o w o ść" . Pan  R. D m ow ski, k tó ry  I 
jez d z ił do Jap o n ji, aby  tam  paraliżow ać zam ie­
rz en ia  P iłsudsk iego  ro b ił to  z po b u d ek  patrjo- 
tycznych. O jcow ie Paulin i z C zęstochow y, k tórzy  
m e pozw olili odsłon ić cudow nego O b razu  chcą­
cym  się  pom odlić w dniu 3 /X I - 1 9 l4  r. Iegjoni- 
stom , k sięża  k tó rzy  odm aw iali ro zg rzeszen ia  im 
kierow ali s ie  p rzeciez  te z  tylko patry jo tyzm en i.

K om ite t N arodow y w  P ary ż u  opóźnia jący  z 
n ienaw iści do P iłsu d sk ieg o  p rz y ja zd  w ojsk gen. 
H a lle ra  choć b o h a te isk ie  O r lę ta  L w ow skie re sz t­
kam i s ił b ronili p ra s ta re g o  g ro d u  L w a czyz nie 
kierow ali s ię  w rodzonym  Polakom  patrjo tyzm em ? 
A  o d b iera n ie  za słu g  W odzow i N aczelnem u po 
zw ycięskiej b itw ie W arszaw sk ie j n a  b en e fis  ofi­
ce ró w  francuskich  lub niczem  w  hom erow skie j 
epope j i, n a  rachunek  sil w yższych, k tó re  uczyniły  
Cud nad  W is łą  to  n ie patrjo tyzm ? A  ogłupiane 
unarodow ien iem  „w yrostki" (G aze ta  Radom ska 
m oże nas skarżyć  o p lag iat) o b rzucające  b io tem

ulicznem  P ie rw sz eg o  P rez y d en ta , czyż n ie  są 
klasycznym  przyk ładem " n arodow ego  p a trjo ty z ­
mu? A  w reszc ie b o h ate rsk a  ep o p e ja  ś. p. O b w it-  
po lu  i O bozu R adykalnego  N arodow ego p rzeciez 
m e je s t  niczem  Innem  ty lko  jed n e m  w ięcej og­
n iw em  patrjo ty zm u  endeck iego , na k tó rym  n ie ­
s te ty  n ie poznał s ię , m asoński Rząd P olsk i i pa- 
trj o tycznych p rzyw ódców " narodow ej arm jl bo­
hate ró w  zesła ł n a  p rzym usow e le tn isko  w  B ere- 
zie K artusk ie j. P a tijo ty z m  n arodow ców  je s t  
w ielki. W ystarcz} ' pow iedzieć, ze  je d e n  z p rzy ­
w ódców  p re z e s  m iejscow ego  „Sokoła" w szedł 

I n aw et do k o m ite tu  obchodu 20*lecia K adrów ki, 
i ale jed n o c ześn ie  anonim ow y kom ite t ko lportow ał 

tak ie p a trjo ty cz n e  u lotki. — „U przejm ie donosim y, 
iż dn ia 12 s ie rp n ia  b. r. o godz. 1430 po południu  
w  sali k ina „M arzenie" (p. M alinow skiego) z racji 
opuszczenia parafji p rzez  W ie lc e  C zcigodnego Ks. 
dziekana W . W odeckiego  od b ęd z ie  s ię  u ro c zy ste  
pożegnanie — w o b ec czego p rosim y W . W . p. p. 
i o rgan izac je  o łaskaw ie liczny udział. O rgan izac je  
prosim y o p rzy b y cie  m ożliw ie ze  sztandaram i. 
W stęp  bezp ła tny . K om itet.

Z daw ałoby  s ię , ze  w szystko je s t  w  porządku 
gd yby  m e  to , że  akadero ja z rac ji 20-1 eci a K adrów ­
ki odbyw a się tegoż  sam ego dnia, w  te j sam ej 
sali i godz. 1330, P raw dziw y  p a trjo ty zm  endecki 
k tó ry  z je d n e j s tro n y  pozw ala endekom  na oficjał, 
ne w zięcie udzia łu  w  K om itecie Ś w ię ta  L eg jo - 
now ego z d ru g ie j zas s tro n y  pozw ala rów nież 
oficjalnie im p rezę  o rgan izow aną p rzez  ten  Komi­
te t  -  bo jkotow ać. B raw o panow ie endecy! A  m oże

sądzic ie, ze  zasługi Ks. W o d eck ieg o  są w iększe  
aniżeli P ie rw sz ej K adrow ej? Jeśli tak , to  ciekaw i 
by libyśm y s ię  dow iedz ieć co panow ie nazyw ają 
zasługam i, bo jeś li chodzi o nas i w iększą część 
parafja lnego  spo łeczeństw a je s tesm y  n apraw dę 
zdezorjen tow am  zw łaszcza, ze  w  O stro w c u  n ie ­
zbyt poch lebn ie m ów ią a  Ks. W odeckim  jak o  b u ­
dow niczym  w ielkiego m onum en tu  kościelnego . 
D opraw dy  chcielibyśm y s ię  dow iedz ieć o tych 
og rom nych zasługach  ks. P roboszcza, k tó re  na­
szym  narodow ym  p atrjo to rn  pozw alają bojkotow ać 
św ięto  ju z  n iepaństw ow e, ale narodow e, bo p rz e ­
cież L eg jo n y  P iłsu d sk ieg o  są  w łasnośc ią ca łego  
Polsk iego  N arodu. T y le  o patrio tyzm ie  „narodow - 
ców*. N a zakończenie chcielibyśm y w iedzieć, czy 
n iek tó rz y  panow ie z K om itetu  20-lecia K adrów ki, 
k tó rzy  podobno  uzgadniali akadem ję  z pożegna­
n iem  ks. P roboszcza  k ierow ali s ię  te ż  p a trjo ty z - 
m e in ? ....

Jeś li tak, to  dodam  naw iasem , że  w ielu  Leg- 
jo m sto m  (nie z L. M.) Peow lakom  i t  p  w cale 
s ię  tak i „patry jo tyzm " m epodoba, G dy ju ż  tak  
dużo m ów im y o p a trio ty zm ie , to  chcielibyśm y 
jeszcze  w iedzieć, czy obecny dzierżaw ca kina 
.M arzen ie"  p. B ała ta  tez  k ie ru je  s ię  patrjo tyzm em , 
g dy  za  sa lę  n a  A kadem ię ża łobną ku czci s. p. 
P ie rack ieg o  b ierz e  100 zło tych , za p rz ed staw ie n ie  
na pow odzian 90 z ł , a endekom  n a  p o żeg n an ie  
ks. W odeck iego  sa lę  d a je  darm o lub za ta k  n iską 
cenę, że ci m ogą b o jko tow ać akadem ję  L egjonow ą

N I E P O R O Z U M I E Ń !  A...
A n iecha j m ow a W asza  będzie: 

J e s t,  je s t  N ie. n ie . A  co n a d to  w ię­
cej je s t, od  złego  je st.
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W num erze „Siewcy Prawdy" z dnia 5 sierp­
nia b. r. mieści się krótki artykuł K. A. P-u, jako 
odpowiedź na szereg naszych artykułów, w których 
omawialiśmy stosunek kleru do Państwa.

Ow e jednak  „Fakty i cyfry" m ające dowieść 
licznych wypadków patrjotyzm u i pośw iecenia dla 
Narodu kleru m e bądą ekspiacją za grzechy wzglą­
dem  narodu i sprawy polskiej dygnitarzy kościel­
nych i m niejszego kleru w przeszłości (zdrada Pol­
ski i w ysługiwanie się m oskalom ) a naw et w dobie 
obecnej (ks. biskup Łosiński). Bowiem owa m ę­
czeńska krew przelana czy na stokach cytadel w 
Polsce, czy w głąbi Rosji kapłanów -  Polaków , jes t 
świętością Narodu polskiego. W y do owych m ę­
czeńskich duchów nie m acie prawa! W szak byli oni 
przez W atykan  albo suspendow ani albo wręcz wy- 
kląci.

Kościół rzymski a za nim cale duchow ieństw o 
polskie takich iudzi jak ks. Staszic, ks Kołłątaj, 
ks Mackiewicz i ks. Brzózka wyparł sią Zostali 
przez W atykan wykląci!

Pozostaw iam y rzecznikom „Siewcy Praw dy" 
sąd o  tern, jak  to  nazwać, jeśli obecnie powołuje 
sią k ler celem  um ocnienia swych wpływów, celem  
sugerow ania opinji w Polsce, że książa rzymscy 
w latach niewoli myśleli i czuli po polsku, że cały 
kler walczył o polskość, o w olność Polski, n aśw ie ­
tlane postacie kapłanów  -  Polaków, którzy ówcześ­
nie jednak zostali bądź ekskom unikowam , bądź wy- 
kląci przez W atykan ., bowiem  wówczas polityka 
papieska nie pokryw ała sią  z interesam i Narodu 
P olskiego zrywającego się do boju o Ju tro  Polski,

Bezprzecznie przyznajemy, że niem ałą je s t za­
sługą Ks- biskupa Kubickiego wygrzebanie z pośród 
m aterjalów  archiwalnych nazwisk książy godnych 
im ienia polskiego kapłana.

Ale nie Jbiąknem to  jest, gdy owe nazwiska 
k tóre winny byc spiżem  wyryte, sobie pragniecie 
przywłaszczyć! Tak! ich pośw iecenie było podwój, 
ne; ich bohaterstw o przeogrom ne: oni bowiem zm a­

gali sią z knutem  moskiewskim z jednej strony, 
z zarzutami i groźbam i swych braci — książy z d ru­
giej im codziennie groził stryczek lub kibitka z 
jednej, a z drugiej strony ścigała ich klątwa całego 
duchow ieństw a polskiego: ośmielili sią bowiem 
wpierw byc polskimi obywatelam i a potem  sługam i 
watykańskimi.

Oto wymowny przykład! Ksiądz Brzózka!
— ..T yś Brzózka? T en  k siąd z  o d s tę p ca , lr tń ry  m im o 

rozkazów  m o ich  — rozkazów  b isk u p a  sw ojego  — w o jn ie  dn­
ie j, k ry je  s ię  po  la sac h , znaczy  ś la d y  sw o ją  k rw ią  i  p om stę  
r z ą d u  śc iąg a  n a  na jn iew inn le jszych?! Czy ty  w iesz, żeś p o p a d ł 
w  ir reg u la rn o ść 9 ze  m ogę  c ię  m o m e n ta ln ie  zasuspendow ać , 
ob łożyć  c en z u rą  kośc ie lną?

— M ozesz jako  b isk u p  rzym ski. N ie m ożesz , jako  po lsk i 
obyw ate l

(„K ry jak i"  M nrji Je h ac n e-W a le w sk ie j, cz. II. „B iskup  
P o d lask i", s t r .  66).

Nieliczne to  są  jednak  niestety przykłady bo­
haterstw a i pośw iecenia dla spraw y polskiej kapła­
nów narodow ości polskiej My niestety posiadam y ca­
łe  litanje nazwisk od dygnitarzy watykańskich począ­
wszy na pom niejszym  klerze skończywszy, wszyscy 
niestety narodowości polskiej. O tóż w wyjątkach 
oni i ich „patrjotyczne" czyny.

Prym as A reyb. K s L u b ie ń sk i za  pom oc d a n ą  schyzm a- 
tyc ltie j R osji p rzy  ro zb io ra ch  „ rzym sk ie j P o lsk i o trzy m ał od 
p o s ła  ro sy jsk ieg o  w  Polsce  R epn ina  18.000 duka tów .

P ry m a s  A reyb . K s P odosk l o trzy m u jąc y  za  w ysług iw a­
n ie  s ię  M oskalom  przeciw  w ła sn e j O jczyźnie  200 cze rw onych  
z ło ty c h  s ta łe j p e n s ji  m ie się cz n e j z o rgan izow ał b u n t R adom ­
sk i i  w y s ła ł obee  w o jska  do pomocy,

P ry m a s  A reyb . Ks. O strow sk i w s ła w ił s ię  jako  zd ra jca  
P o lsk i. G łośnym  s ta ł  s ię  p rzez  p ise m n e  żąd a n ie  od cary cy  
K a ta rzy n y  W yw iezienia w szy s tk ic h  n iepod leg ło śc iow ców  po l­
sk ich  n a  Syb ir. P o b ie ra ł o n  od M oskali s tu lą  p e n s ję  3.000 zł.

Skończyłem  z prym asam i. A  co ro b ili  b iskupi:
B iskup  po z n ań sk i M łodzie je  w s k i zaa n g aż o w a ł s ię  u  

M oskali jako  zw yk ły  p ła tn y  sz p ieg  i d o n o s ił M oskalom  w szy­
stko , co d la  ob ro n y  O jczyzny po sta n o w io n o  n a  ta jn y c h  ze- 
hran itteh  i  kon fe ren c ja ch  u  k ró la : za  to  p o b ie ra ł od  ca iy ey  
K a ta rzy n y  E 000 d u k a tó w  s ta łe j  ro czn ej p e n s ji poza  z a p ła tą  
za  k a żd ą  poszczegó lną  „przysługę*.

B iskup  w ile ń sk i M assalsk i u k ra d ł z  k a sy  K om isji E d u ­
k a cy jn e j 300.000 z ło ty ch ; podczas p o w sta n ia  K ościuszkow skie­
go  z o s ta ł te n  św ię to b liw y  z łodzie j i  k sią ze  k ośc io ła  — jako 
zd ra jca —p ow ieszony .

B iskup  in f la n c k i K ossakow ski, św ię to b liw y  zd ra jca  Oj­
czyzny, pow ieszony  z o s ta ł n a  szub ien icy .

B isk u p  e h e łm sk i S ka rszew ski za  z d ra d ę  O jczyzny i  h a ­

n ie b n e  c zyny  w yrok iem  S ąd u  N ajw yższego sk azan y  z o s ta ł n a  
śm ierć  p iz cz  pow ieszen ie. In te rw en c ja  je d n a k  n u n c ju w a  p a ­
p iesk iego , b ron iącego  tsg o  św ię tob liw ego  ło tra  ja k o  p e rły  
rzym skiego  k ośc io ła—oraz  d o b ro ć  i  u le g ło ść  K ościuszk i, od 
c ię ły  te g o  zd ra jcę  od s tryczka .

A  te ra z  n ie co  nazw isk  kślęży -u rzędn ików  w a ty k ań ­
s k ic h  „m ino rom  g e n liu m " , narodow ośc i—n ie s te ty —polsk iej:

P ierw szym  b o h a te rem  w y n arad a w ian ia  P o laków  by 
k s. O nich in iow ski. O n to  p ie rw szy  z  d u c h o w ień s tw a  m ym  
sk ieg o  na rodow ośc i po lsk ie j podnio«,ł s z ta n d a r  ruByfikow aniu 
Po la  ko w  „ad m ajo rem  E clo siae  R om an ae  g lo riam ", a  w y­
p rzed za jąc  in te rw e n c ję  c a ra  w prow adził język  ro sy jsk i di 
k a za n  w e w ła sn e j p o lsk ie j pa ra fji!  Czy"* to  n ie  w sp an ia ły  o 
kaz  fauny ' nad ty  brzan  sk ie j ta k i  kap łan -b o jo w n ik  za  sp raw ę  
kościoła.

A lbo  ta k i k s . Ż ebrow ski, k lo ry  n a k az u je  u su n ą ć  z k sią ­
żeczek  do  m o d le n ia  w szys tk ie  te  m od itw y , „k tó ry c h  c h a rak ­
te r  n ie  o dpow iada  now ym  w aru n k o m " , w  p ie rw szym  rzędzie  
m od litw y  za  O jczyznę, a  n a w e t m od litw ę  do  św . K azim ierza  
jako  p a tro n a  Polsk i... N ie  da row ano  m u  w idać  te g o , ż e  .się 
u ro d z ił Po lak iem , a  m oże ja k o  k ró lew icz  b y ł n iebezp iecznym  
d la  p a n u ją c e j d y n a s tji  i carów .. M iejsce  ty c h  m od litw  zaj­
m u ją  m o d litw y  za  c a ra  i  R osję.-

A lbo t a c y .  św ia tło d a w c y " , rzym scy  k s ięża -p re fekci szkol 
n i ja k  k s . ks. Z n aściń sk i i Lem pic ki o raz  16 ic h  „ ko  n f ra tró w " , 
w prow ad za jący  w yk ład  le l ig j i  d la  Po laków  w  języ k u  ro sy j­
skim .*

Nie to  jes t jednak m eritum  dzisiejszego arty ­
kułu. Ową obroną K A. P -u „patrjotyzm u i poświe­
cenia kleru dla Narodu Polskiego „Siewca Praw dy" 
opatrzył własnym kom entarzem , zarzucając L N- 
w Opatow ie napaści na „Kościół i polskie ducho­
wieństwo". I znowuż ab  initio jesteśm y zmuszeni 
sią bronić!

Kościołowi rzymskiemu wolno prowadzić wła­
sną polityką świecką o  zasiągu m iędzynarodow ym , 
bo wszak Stolica Apostolska (ściśle Cita del Vatica- 
no) je s t podm iotem  w prawie narodów  sui łuris -- 
je s t czynnikiem narówni z innem i państw am i su ­
werennym; stąd wypływa niezaprzeczalna m o c p ro­
wadzenia polityki rzymskiej na ziemiach polskich, 
polityki m ającej na celu dobro najżywotniejszych 
interesów W atykanu. Jed n ak , gdy owa polityka pa­
pieska zagraża w prost interesom  Państwa, to chyba

*) i  t .  d . i  t .  d. z  iirt. Ks. L. M. K. „P o lsk i k a p ła n  k a ­
to lick i, a  ksią d z  rzy m sk i na rodow ośc i p o lsk ie j" . P a ń stw o  P ra - 

! c y  W 22 z d n ia  lOjYL—54 r.
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wolno le j polityce się przeciwstaw.ć ludziom, któ­
rzy wpierw się uważają za obywateli Państw a — a 
potem  dopiero za należących do Kościoła rzymskie­
go, dla których droższą jes t służba dla Państw a — 
niż interes Watykanu.

I stąd nasze nieporozum ienia, że świadom ie 
czy nieśw iadom ie (sąd w te j spraw ie pozosta­
w iamy sum ieniom  rzeczników „Siewcy P raw d y ') nic 
oddzielacie katolicyzmu (w pojęciu czynnika wiary) 
od kleru w wprzeciwstawieniu do laicos, n ie chce­
cie oddzielić polityki papieskiej od kościoła duchow­
nego, m ającego w ładzę rządzenia duszami wiernych; 
twierdzicie, że krytykując kler szkodzi się  kościoło­
wi, Sugerujecie w ludzie prostym  pojęcie, że Kościół 
to  ksiądz; czynicie szkodę sam i Kościołowi, bowiem 
to zrównanie prowadzi do sofizm atycznego rozumo­
wania: , skoro ksiądz żyje z Zosią, jes t złym księ­
dzem (grzeszy przeciwko czystości) to  i Kościół

jes t z ły '.
O chranianie jednostek i rzeczy złych w K oście­

le jes t dogodnym  terenem  do podobnego rozum o­
wania.

Przeciwnie, rozdział kościoła od Państw a, cho­
ciaż nadszarpnie zbyt wypchaną kieszeń, jednak po­
głębi w ew nętrzne życie religijne, nastąpi duch p ro­
sto ty  chrześcijańskiej pierwszych wieków

T akie wypranie kościoła „in capite e t in 
m em bris" z brudów materjaltzm u jes t nakazem  
chwili!

Ale niestety „Siewca Praw dy11 nie pisze, że 
walczymy ze złym klerem , że dom agam y się roz­
działu kościoła od Państw a -  ale w prost zarzuca nam, 
ze z wiarą walczymy, że dem agogję biużnierczą u- 
prawiamy; A my 100 złotych dajem y na .Siew cę 
P ra w d y " - o  ile zostanie nam  wskazane m iejsce, 
gdzieby było zaw arte biużnierstw o przeciwko dogm a­

tom  kościoła katolickiego, konia z rządem lub wiel- I 
bląda naw et dw ugarbnego tem u, kto wykryje w I 
„Na Przełom ie" dem agogję bezboźniczą, co stara się  I 
narr. insynuować „Siewca Praw dy".

Bo przecież n ie sądzimy, żeby au tor owego 
kom entarza do artykułu K. A P-u (.S iew c a Praw dy 
K  32 z dn, 5 sierpnia b r.) nie rozumiał pojęcia | 
słowa „bezbożnik". J e s t  to  jak  każdem u wiadom o | 
równoważnik do ate ista  od th eo s „Bóg", gdzie a  jes t 
n egacją Zatem  osoba, która istnieniu Boga zaprze­
cza N o - a l e  chyba legjoniści nie są Buszm enami 
lub innymi H otentotam i, żeby nie wierzyli w S tw ór- ; 
ce1 To za wiele Księże Redaktorze!

S am  Sz. k s . R edaktor niechaj rozstrzygnie w 
swem  sum ieniu; jak  nazwać obrzucanie błotem , j 
ludzi którzy walczą w im ię dobra Państw a i prawdy. I 

1 w im ię w łaśnie zasad chrześcijańskich!
Czyż nie wstyd!...

O postępie, bohaterach i saTiobójCach.
Rożne są teo rje  postępu  we wszelkich dziedzi­

nach życia Hegel np. twierdzi, że postęp  polega 
na jedności a właściwie na Bprowadzeniu ewolucji, 
pew nych rzeczy do jedności (tak zwany postęp  bio­
logiczny). W szelkie rzeczy m ogą m ieć byt sam  w 
sobie, a poprzez różniczkowanie, popęd  rozwoju, 
pow racają znów do tegoż bytu. Socjolog polski 
Krzywicki natom iast twierdzi, że postęp  polega na 
walce przekonań, walce ideji. H erbert S pencer zaś 
upatru je postęp  w różniczkowaniu wg. form wszela­
kich; wszelkie rzeczy na skutek  postępu  naturalnego 
przechodzą od form prostych, jednorodnych do form 
złożonych, w ielorodnych Niech nam  wystarczą, te  
trzy teorje , mimo, że iiość ich je s t większa. Podob­
no prawdziwem jes t tw ierdzenie, że co „głowa to 
i rozum, co „kraj to  „obyczaj", co „nieboszczka 
Kasa Chorych, to  bałagan", co „M agistiat, to  nie­
porządki", co „głupsza łepetyna, to  napuszona", co 
„bardziej próżna baba, to  malowana - lala" i t. d. 
i t  d. Ale powróćmy do tem atu  Przyjmijmy na 
wiarę, ze określenie przez H. S pencera postępu  jes t 
zgodne z prawdą. Zresztą życie zdaje się za tem  
przem awiać Złożony jes t świat, złożona je s t polity­
ka, gdzie naw et najtęższe głowy gubią się, złożone 
je s t postępow anie ludzi. Człowiek niepostępujący 
według wszelkich praw ideł postępu  niczego nie do ­
robi się, nic nie zdziała. Próżniacy powinni np. za­
patrzeć się chociażby na różnych bohaterów  naro­
dowych, jak  to  om potrafią zajmow ać się różnemi 
rzeczami Bohater ci taki, przeleci Atlantyk, myślisz 
że rozkoszuje się swoją sław ą? Nie. Różne go rze- 
czy zajm ują Oprócz fachowej pracy zajm uje ci się 
taki bohater sam , lub z bratem  do spółki, reklam o­
waniem  nici czy też włóczek, jak iejś tam  marki 
„Trzy czy też dziesięć oczywiście rob) to, m iej­
m y nadzieję, bezinteresow nie. To, że jakieś tam  
piękne missy reklam ują kremy, czy olejki eteryczne 
różnych firm, je s t w porządku, a to  że bohaterzy, 
rodzaju m ęskiego zajm ują się babskiem! sprawam i 
je s t właściwie też w porządku, o ile uwzględniemy 
postęp  w pojęciu Spencera A bstrahuję obecnie od 
teorii bohaterów, kogo za bohatera uznać mamy 
prawo lub m usim y uznać Bo i co do tego  są róż­
ne teorje . W  jednem  np państw ie europejskim  w 
czasie wojny zginęła jednostka, przed śm iercią za­
grzew ająca żołnierzy do  walk! Oczywiście bohater 
narodow y Ktoś uszczypliwy lub sceptycznie zapatru­
jący się na życie powiedział, że to  nie był bohater, 
lecz samobójca- Na udow odnienie swej teorji wyja­
wił, na wierzch oczywiście wyciągnął, wiadomość, że 
jako weneryk, drugie stadjum  przymiotu „nie miał 
zbytnich szans w życiu- a więc wybrał -  śm ierć. Ale 
to  m ogą, być przecież bajki Nie ulega jednakże 
wątpliwości, że na miejscowym bruku m am y kilku 
bohaterów , szkoda, ze n ie narodowych, a organiza­
cyjnych, że wym ienię tylko bohatera, o nazwisku 
„Zielona Góra" -  szyszkę z pew nej m iejscowej orga­
nizacji, lub bohatera endecji m iejscowej (głupstwo, 
że trochę zarozum ialec), pana odpow iedniej tuszy 
no i przeszłości Szkoda tyiko, że nasi bohaterzyko- 
wie nic nie reklam ują, a m ają przecież tu wdzięcz­

ne pole do działania. Zam iast być zaw adą w or­
ganizacji powinni polecać kom binezony lub biust- 
halrery dam skie, mączki N estl’a, lub cośkolwiek in­
nego; w każdym  bądź razie jednak  coś babskiego, 
bo to i popłatne i zgodne z duchem  postępu.

A propos reklam . J a k  wszystko, tak  i reklamy 
są  dziś złożone. Muszą o tem  pam iętać ci, którzy 
porzucą niewdzięczną pracę dla społeczności (poli­
tyka) a  w ezm ą się z nową energ ją za ułatw ianie 
ludziom kupna, niezbędnych dla życia, przedm iotów 
użytku I tak, jeśli ogłaszają np. puder, róż, czy coś

w tym  rodzaju, niech postara ją się, by ogłoszenie 
było u jęte w obw ódkę, a w śiodku powinien i to  1 
koniecznie być rysunek słonia, Iwa, wieloryba, czy 
też coś oryginalnego Ludzie podobno są  ciekawi 
i chętnie tak ie ogłoszenia czytać będą W iedziała o 
tem  pew na istota z pew nego piśm idła, gdy ogła­
szała sw oje zegarki. O głoszenie, ściśie według wy­
żej w skazanej rady, u jęte było w obw ódkę a w 
środku znajdował się rysunek straszaka. A więc 
S pencer m iał rację, tw ierdząc, że postęp  polega na 
różniczkowaniu się.

B. FILUS 
a ip ra l 1 B rygady. Moja p ierw sza bitwa.
W szy& tkoby by ło  d o b rz e , żeby  te  pasy  od 

p lecaka ta k  m e  parzyły . E lecak  bow iem  w ziął 
górę  n ad  cz łow iekiem  t. j. nad  cia łem  i duszą 
w raz z ca łą  je j w iedzą. Z  tą  „w iedzą" n iew iado­
mo było  w ogóle co rob ić. Śp iew aliśm y  p rz ec ie z  
od kilku dni:

C złek  m ąd ry  był, ja k  rabin,
Na szczyt się  w iedzy  piął;
Do ręki wziął karab in
I d jah e ł m ądrość wziął.

W  pew nym  w ypadku m og ła ona naw et do 
pasji doprow adzić. K iedy  iv m arszu  maczał s. p. 
p o e ta  W id  (praw dziw ego nazw iska m e znam) dłu­
go i z em faza rozpraw ir.ć o B ergson ie , s. p. S ie ­
m aszko, a r ty s ta  te a tr u  s łow ackiego  w K rakow ie, 
n ie  m ógł w y trzym ać (a był głodny') i z n iep raw ­
d o p o d o b n ą  o sta tecznego  cz łow ieka a lte ra c ją  w y­
palił: „W iecie , jak  B®ga kocham , ale ch o le ra  m o­
że  cz łow ieka wziąć.1 Jabyrm cała tę  W aszą  lilo- 
zofję z W am i w  do d atk u  oddał za  łok ieć k ie łb a­
sy." C ały  p lu ton  s tan ą ł po stro n ie  S iem aszki, a 
W idow i kazali stu lić  „k łapaczkę", bo... so b ie  za 
w ie le  pozw ala...

Pow iadam  w ięc , że wszyrstko  b y ło b y  dobrze, 
gdyby' te  p iero ń sk ie  pasy' od  p lecaka  m e parzyły .

Szliśm y kolum ną. W  tem , żeśm y szii, n ie  
bydoby' mc ciekaw ego. A le  m yśm y szli i spali. 
W iem , 71 n ie jed e n  bejd o k  z p rzy ro d ze n ia  pow ie 
w tern m iejscu:

„Jakto  szli i spali?" O tó ż  tak  w łaśn ie. S zli­
śm y i spaliśm y. D osłow nie. J znow u n ie by łoby 
w  tem  nic ciekaw ego, gdyby' s ię  to  hyło o dby­
w ało  o t tak  sobie, bez u rozm aicenia . A le , m ój 
B oże, ilez to  n iespodzianek . S ta n ie  na te n  przy­
k ład  jak a ś  o ferm a „popraw ić s ię" . T o  ten , co. ztyr- 
łu , rzn ie g ęb ą  z ca łą s ilą  bezw ładności w  jeg o  
m enażkę. A że nad losem  ludzkim  ciąży' p raw o 
se rji, w ięc ca ły  sz e re g , niczem  pociąg  p od  R ogo­
w e m, wali buforam i. K ażdem u trzą ś  nieci u  tow a­
rzyszy  łagodne w estchn ien ie : „A ch, nagi aby W as 
k re w  zalał..I.1,1... T a  zab.iw a „w telefon" zaczyna 
po pew nym  czasie denerw ow ać cz łow ieka bow iem  
nic na tym  św iec ie m e ukon ten tu je.

W chodzim y do wsi „śm ierte lna  cisza.
„T o gdzieś b lisko" odzyw a s ię  jak iś p rz e ra ­

ża jąco  d ługi i chudy  obyrw atel.
„W idzisz go, godzinę id jo ta  m yśla ł i wyT- 

m yślfl‘‘ pow iada sąsiad  sen ten c jo n aln ie .
„F u 1 A le  czuć! T e , o b yw ate lu , a m acie w y 

zapasow e „one"? d o rzuca  drugi.

„Jakżeż? M am a m u  dala . Z  b ło g o s ła w ień s t­
wem" pow iada inny' z przekonaniem .

P rze raż a jąc o  chudy' zw olennik M arsa rzuca  
się do ataku, ale  w iern i tow arzysze  p rzy trzy m u ją  
go w porę . Śpiączka odeszła .

K ilkaset k roków  ed  w si og iom ny  łan  piachu. 
P iach  i  piach Nie w idać z re sz tą  d o b rz e , bo je sz ­
cze tro ch ę  ciem no.

W tem ... trach! T ra ch  — trach! T r a c h - ta r a c h  
— tarach! R a ta ta — T a ta ta  !

K olum na w ytrzeźw ia ła . — W e  m nie w szystko  
n ap ię te , św iadom ość wym strzona. Instynk tow nie 
k łaniam  się każdej kuli, jak  z resz tą  p ra w ie , 
wsz\'scyT. T y lk o  p a ru  oficerów  i bo jow ców  z p ią ­
teg o  ro k u  an i d rg n ie  A  ten , cośm y m u  radzili 
zm ienić „one", m a te ra z  używ anie: „T c, pało , e«e- 
m n s ię  k łan iasz? T ak iś  m ocny by ł w  języku"...

M ądre słow o w  p o rę  pow iedz iane m a sw oją, 
w artość . T e n  i nw  zaczyn-a trzym ać g łow ę p ro sto , 
trzym iam i ja. C okolw iek  za sz tyw no , ale  ttzym am .

A  tu  coraz go rą ce j. Dziwi m nie tylko, że  n i­
kogo m e trafia. W ia ra  zaczyna n aw et fanfarona- 
w ać i w yciąga rę c e  w  g ó rę , udając , ze  łap ie  kule

W tem ... bach! bach! b a  —bach.1 bauh’ b a c h !-  
skurczylem  się jak o ś w sobie. Z a nam i w ykw itło  
szesć obłoczków , zafurczało  i ję ld o  przeciąg le .

P ad a rozkaz: „sekcjam i za  domy! P iorunem !!1 
N ow a se r ja  pocisków . A le m y  ju ż  za  domami 
Mochyr zm ien ia ją tak ty k ę  i  p lu ją  w nas n a  odm ia­
nę g ranatam i. Na szczęście przenoszą , w alą w  
p iash  i n ie  w ybuchają. — Marny' czas ochłonąć z 
w iaz eń , zo rjen tow ać s ię  „W n atk i” ja k  pow iada 
je d e n  z obyw ate li odiozniam y' sz rap n e le  od g ra ­
natów , w yznajem y s ię  na kalibrze. -  K om endanci 
m a ją  b ie d ę  z tynn , co w y b ieg a ją  z za stodoły ', ze 
by zobaczye '„ku łc rk i".

„T e , p a trzc ie , obyw ate lu! K uferek  leci. I  dkr 
was zaad resow any" rzuca  jed e n .

„In, opłaciłoby' s ię  m ochom ?" dopow iada 
drugi.

N ie w szystk ie ku ferk i n iew inne. N ie k tó ie  
wy'buchają, Zaczyma się rob ić  n ap raw d ę  g o rą ro . 
M ówią, ze koło  k w a te ry  dziadka w yw alił g ra n a t  
kawral stodoły'. -  D ługie ję z o ry  rozszczypanego na 
drzazgi ze laza ob rzucają ściany , po d sk ak u ją  ja k  
żm ije po piachu. Jesz cze  s t r r t  n iem a, ale  m om ent 
s ię  zb liża W  sam ą p o rę  p ad a  rozkaz: „Sekcjam i 
w  fosę!" L edw iesm y  zdązyli opaść , a już_ s ię  ro ­
b o ta  zaczyna. 5-lochy' s ię  „w strzela li" , w a lą  w ięc 
w  domy' precy 'zy jnu  . —Jesteśm y ' w  re ze rw ie  i  la­
d a  chw ila m am y podciągnąć p od  p ie rw szą  linję. 
R ozprostow ujem y ' gnaty , bo do linji będzie z
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p ięć se t m etrów . T rz e b a  to  b ęd z ie  przeb iec . Na­
raz i e je s te śm y  b iernym i w idzam i. Z a  ja k ie  dz ie­
s ięć  m inu t zaczyna się . Na praw em  i na lew em  
sk rz y d le  p o dryw a s ię  sekc ja w  tyrał)erze... W y ­
chylam  s ię  z fosy. Nie s ły sz?  św istu  kuł, p a trz ę . 
B ata lis tyczne  op isy , )ak ie k iedyko lw iek  czyta­
łem , ożyw ają w  m e] w yobraźni.

J a k  na m an e w rac h . W y b ie g a  d ru g a  sekcja, 
trz e c ia . A le ju ż  za k w itły  nad  niem i b iałe ob łocz­
ki. N ad sam e mi głow am i... S ek c ja  p rz y p ad a d® 
z ie m i.. O czy m am  sze ro k o  ro z w arte ... je s te m  
pew ny, ze  ani led e n  s ię  m a  podn iesie . P rze c iez  
p ęk ło  nad  sam em i głow am i... W s ta ją  w szyscy  i 
b ieg n ą  ja k  na m ustrze . „Co j e s t ? ' m yślę sobie. 
N ie w iedziałem , ze w ybuch nad  g łow ą, to  w łaśn ie 
n ic .— O b o k  m nie leż}7 w  fosie s ta ry  S iem aszko. 
N igdy m e m iałem  odw agi zagadać do  m ego  A le 
w  tak ie j chw ili? „O byw ate lu  S iem aszko" pow ia­
dam . „C iekaw  je s te m , ja k  to  będz ie , ja k  m y się  
poderw iem y i do n as  zaczną prazyc?" „Nie wiem, 
m e w iem , o b y w a te lu ! ' odpow iada podrażn iony  
Siem aszko. Nie m am  czasu zastanaw iać nad  p rz y ­
czyną jeg o  podrażnien ia, bo oto d z ie je  się coś 
n iezw ykłego . W  je d n e j sek c ji zako tłow ało  się . 
Z a  chw ilę sek c ja  b iegnie naprzód  na placu  zaś 
z o sta je  ciem ny, n ieruchom y punk t. „O byw ate lu  
S ie m a sz k o ', odzyw am  s ię  tro ch ę  za g łośno  „czy 
to tam  zab ity  Iezy , czy ranny?

„N ie w iem , m e  w iem , obyw atelu!" odpow ia­
da Siem aszko...

N a lew em  sk rz y d le  k toś się odezw ał od Isnji 
i w raca  kulejąc , w sp a rty  na karab in ie  Z rozum ia­
łem , ze  zaczęła  s ię  „p raw d z iw a ' b itw a. Z  obu 
sk rz v d eł w yb iega ją  ju z  n ie sekcjam i, ale po dwóch.

Ś w ięto  S t r z e l e c k o  w  Opatow ie .
Dzień szóstego sierpnia b. r. — dw udziesta 

rocznica wymarszu I-ej kadrow ej na bój o Polskę, 
w yjątkowo w tym  roku uroczyście obchodził m iej­
scowy oddział Związku Strzeleckiego.

S taraniem  P rezesa O ddziału p. Naczelnika Grze­
bienia Fr w uroczystościach wzięła udział orkiestra 
Zakładów Ostrowieckich.

Już od godziny szóstej po południu na m iasto 
wyległy liczne rzesze ludzi oczekujących podniosłej 
chwili. O godz. ósm ej wyruszył w sprawnym  szyku 
dziarski Oddział miejscowy w sile 40-stu strzelców 
z bronią a ponadto liczny oddział orląt, m aszerując 
z pieśnią na ustach przez m iasto na najwyższe 
wzgórze za m iastem , gdzie został już przygotowany 
stos i m aszt do w ciągania flagi. W święcie wzięły 
udział tak ie organizacje jak  P. O. W. Legjoniści, 
Związek Rezerwistów, S traż Pożarna, P. W. P  , Har­
cerstw o i t, p.

P o  ustawieniu się  organizacyj w czwórkach 
wkoło stosu, raport przyjął p rezes m iejscowego 
Oddziału, poczem  punktualnie o  godz 21-ej p. S ta ­
rosta J, W odnicki rozpalił ognisko i tern sam em  
rozpoczął uroczystość

W kręgu buchających płom ieni i rozpierzchłych 
iskier pośród nocy — dał się słyszeć głos kom en­
danta O ddziału, czytającego rozkaz I K om endanta 
Józefa Piłsudskiego do Kompanji Kadrowej.

„ . .  Wszyscy jesteśc ie równi wobec ofiar, jakie 
ponieść m acie . Wszyscy jesteśc ie żołnierzami... 
P atrzę na Was, jako na kadry z których rozwijać 
się m a przyszła arm ja P olska...” O to  niek tóre zna­
n e  słow a K om endanta

fl dalej podniosła chwila flpel poległych! K o­
m endant O ddziału czyta litanje nazwisk poległych 
na polu chw ały .. Grobowe milczenie panuje wkoło.

N astępnie strzelcy um undurow ani pow tarzają sło ­
wa ślubowania ...„W obliczu m ajestatu  bohaterskiej 
ofiary — złożonej z życia Poległych za Ojczyznę 
— my wszyscy zebrani tu taj -  przyrzekamy uro ­
czyście brac z nich wzór i wiecznie, całem  swojem 
życiem  służyć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej P ol­
skiej". Po wzniesieniu okrzyku „Niech żyje1" na cześć 
Najjaśniejszej R zplitej Polskiej, P rezydenta i M ar­
szałka — uroczystość zakończono odśpiew aniem  
„Hej strzelcy wraz... i przy dźwiękach orkiestry od­
działy odm aszerow ały ..

S k ła d a jc ie  o ®  na p ow odz ian !

Z bliża  s ię  do m nie kolejka.
„O byw ate lu  S iem aszko" m ów ię do zaw zię­

te g o  sąsiad a  „ciekaw  jes tem , jak ie  się  m a w raże­
n ie, ja k  tak  cz łow ieka trafi?* usłyszałem  odpo­
w ied z  w ściekła. T a k  w ściek łą , ze o ca łej b itw ie 
zapom niałem . „Czy was ja sn y  sz lag  trafić m e m o­
że z w aszem i głupiem i pytaniam i?" Z a chw ilę 
sły szę: „No, n ie g n iew ajcie s ię  .. B iegniem y... ty l­
ko m nie m e  zostaw iajcie*. — W ybieg liśm y  K ule 
św iszczą, S iem aszko  ciężko  oddycha Nie dziw ota. 
J e s t  o 40 la t o d e  m nie s tarszy . „Zaczekajc ie" s ły ­
szę  za so b ą  W  tym  sam ym  m om encie padam  jak  
długi. P o tk n ą łem  się  o kapustę  i lezę w  kapu­
ścisku , obok m nie zapada S iem aszko . N abieram y 
tchu , zryw am y się, biegniem y p a rę  k roków  i p a ­
dam y instynk tow nie na ziem ię . P rze d  nam i b iały  
ob łoczek  N araz n ieludzki, s tra sz n y  w rzask: „B ra­
cie , ra tu j... b ra ac ie  r a  “ R zucam y się  w tę
s tro n ę , p rz y p ad am y  Z w in ię ty  w  k łęb ek , trup io
b la d y —  R ękom a trzym a s ię  za pachw inę. Pod­
nosim y g o  N ieludzkie wycie. C zujem y z e  tak
n ie  m ożna, ze trz e b a  noszy. K ule s ie k ą  w ziem ię 
koło  nas. M ierzą w nas, N ie um iem y bandażow ać, 
zab roniono nam  te ż  zostaw ać dłużej p rzy  ra n ­
nych. U d  teg o  są  san itar ju sze .

P rzyw iązu ję  do bady la  w łasną  chusteczkę i 
w idzę , ze z fosy n ad b ie g a ją  san ita r ju sz e . „C hw ała 
B ogu!' m yślę so b ie  .B iegniem y i padam y, jeszcze  
raz  i jeszcze  ra z  i je s te śm y  u  lm ji rezerw o w ej
n a  gołym  piachu. K ilkadz iesią t kroków  p rz e d
nam i okopy  p ierw szej linji.

Z asy p u ją  nas ra z  po ra z  granatam i. J e s te ś ­
m y bezbronn i. N ie strze lam y , m e w idzim y n ie­
p rz y ja c ie la  i... m e m am y czetn s ię  okopyw ać.

W  u b ieg łą  n iedz ie lę , w sali gim nazjum  od ­
by ł s ię  „W ieczór poez ji" , na k tó rym  p. M arjan 
T ro ja n , a r ty s ta  dram atyczny , w ygłosił s z e re g  u- 
tw orów  K asprow icza, Z egadłow icza , T y tu sa  Czy­
żew sk iego , S tan isław a M łodożeńca i K onajki.

N ależy  żałow ać, że tylko n ieliczna g ru p a  s łu ­
chaczów  w zię ła udzia ł w  „W ieczerze* . Ci, k tó rzy  
n ie  przybyli, s trac ili o k a iję  u sły szen ia  czegoś na­
p ra w d ę ładnego  i w artośc iow ego . P an  T ro ja n  p o ­
siada  bezprzeczn ie ta len t d ram atyczny  a u tw ory  
w  jeg o  in te rp re ta c ji, s to jące j n a  w ysokim  a r ty s ­
tycznym  poziom ie n ab ie ra ły  p lastyki i żyw ości 
w yrazu . S ilna  dynam ika o ra s  du za  ła tw o ść  w 
p rz erz u ca n iu  s ię  z je d n e g o  tonu  w inny , od  śm ie ­
chu do łez , od  liryk i do to n u  ep ick iego , stw orzy ły  
ca łość , k tó ra  m og ła  zadow olić n a jb a rd zie j w y ­
b re d n y ch  słuchaczów

N ależy w ziąć jeszcze  pod  u w a g ę. Ze n iek tó re  
u tw o ry  by ły  w yjątkow o tru d n e  de re cy tac ji. Z by t 
du za  „doza" im presjon izm u , k ied y  czy te ln ik  nuusi 
s ię  w ysilać, aby  po jąć  lub odczuć, o co autorow i 
chodzi, nak łada n a  re c y ta to ra  tern  w iększe obo­
w iązki. T ak a  np . „Ż abia ballada" w ym aga ogrom ­
n ie  w yrob ione j techn ik i w  p osług iw an iu  s ię  sło ­
w em  a zarazem  zdolności onom atopeicznych . P an  
T ro ja n  zw ycięsko  pokonał trudności i w  sposób  
efek tow ny  w y doby ł z re cy to w an y c h  u tw orów  
m aksim um  ich  a rty stycznych  w alorów .

Jed y n y m  dysonansem  w  harm o n ijn ej całości 
b y ło  słow o w stęp n e , k tó re  m oże zanad to  obliczo­
n e  było  na „p ro w m cjo n aln o sć ' au dy to rjum ; tem  
dziw nie jsze, że  było  nap isan e  a w ięc p rzem y śla­
ne.

T o , że p. D r. T ro ja n  w y s tęp u je  w  obron ie  
po ez ji i ubo lew a n a  b ra k  zrozum ien ia u  ogółu 
zu p e łn ie  n ikogo n ie  dziwi.

Z by t o s tre  jed n a k  w ystąp ien ie  p rzeciw ko 
różnym  rozryw kom , jak  cy rk  czy re w ja , w y stą­
p ien ie , w ychodzące poza g ra n ic ę  t. zw. .ś w ię te ­
go  oburzen ia"  n ie  m ogło traf ić  do przekonan ia  
n aw et obiek tyw nym  słuchaczom , k tó rzy  p o tra f ią  
o ddać  co ce sa rsk ie  cesarzow i.

W ym agan ie  p. D r. T ro ja n a , aby  p o ez ja  b j ła 
p rz ez  każdego odczuw ana, ab y  za jm ow ała naczelne 
m iejsce  w sro d  p ierw ia stk ó w  duszy  ludzkiej, w y­
d a je  s ię  z b j t  da leko  p o su n ię te . P raw dziw a sz tu ­
ka, a  w ięc  i p o ez ja  n ie  da s ię  spopularyzow ać, 
jak  teg o  so b ie  życzy  n ie jed e n  poeta.

Jed n i lu b ią  bard zo  szam pana, inni w o ła zw y­
k łą  „siw uchę", jed n i odczuw ają, lu b ią  a naw et 
kochają p o ez ję , inni w o lą W a lla ce ’a i Z arz y c k ą -

W ia ra  zaczyna d rz eć  piach rękom a k toś w pada 
na pom ysł, żeby , to  ro b ić  m enażką. W szyscy  go 
naśladujem y. W  n ajgo rę tszym  m om encie klęka 
jakiS poczciw y obyw ate l i zaczyna s ię  głośno 
modlić.
„S tu lic ie  pysk , ścierw o  jedno!!" krzyczą do niego.
- N ie  p o m a g a  T rw o żn e  b łagan ie o zm iłow anie
B oskie zaczyna dzia łać fatalnie na bojażhw szych . 
W te d y  sekcy jny  p o d b ieg a  i tu  go w kark , raz  i 
d rugi. P om ogło.

O kopałem  się  jako  tako i filozofuję: „T rzeba  
b y ć  p rzytom nym  ciąg le , zedy  w  razie czego św ia­
dom ie p rzezy ć  m om ent p rz e jśc ia  na tam ten  św iat..

M arne m oje rozw ażan ia p rz e rw ał rozkaz: 
„D o p ierw szej linjlj"

Z erw aliśm y  się . A le tych  k ilkadziesią t k ro ­
k ów  kosztow ało  nas w ięcej s tra t, niż ca łe do tych­
czasow e podchodzenie...

Z dyszany, og łuszony w padłem  do okopu. 
P odano  mi celow nik i w skazano g ru p k i posuw a­
jących  się  m ochow . W y g arn ąłem  ra z  i d ru g i i lżej 
mi s ię  z rob iło . N ie leżałem  ju ż  bezbronn ie , nie 
bili w  nas ja k  w  kaczą., trąb ę , ale  kropiliśm y,
ile w lazło......

T rz y  d ługie d oby  trw a ł ten  m ój p ierw szy  
b ó j. Zziębnięci, w yg łodzeni, bo ty lko  w  nocy, m o­
gły  kuchnie podjechać, a takow aliśm y i o d p ie ra ­
liśm y ataki.

O p u śc iłem  okopy trze cie j doby, nad  ranem .. 
N ie ten  sam  człow iek!.. U szy m iałem  p e łn e  ka­
rab inow ego  trzask u , p rz esze d łem  ch rzest bojow y. 

Za nam i dopala ły  s ię  g ruzy  „naszej" wsi.

i na to  n iem a rady.
N ie m am  zam iaru  polem izow ać tu ta j n a  te ­

m at rep rezen to w an y ch  najsiln ie j n a  W ieczorze  
k ierunków  lite rack ich , jak  fu turyzm , form izm  czy 
im presjonizm , ale należy  zauw ażyć, że  je szc ze  
je d e n  m om ent m ógł zdziw ić słuchaczów : ramy 
W ie czo ru  im ały obejm ow ać p ew ną g ru p ę  poetów , 
w  rzeczyw istośc i zas usłyszeliśm y  p ra w ie  w y łą­
cznie u tw o ry  S ta n isła w a  M łodożeńca i T y tu sa  
C zyżew skiego.

Z n ajd u jące  się  na afiszach nazw iska K aspro ­
w icza i Z egad łow icza  b y ły  w idocznie (tem  gorzej 
dla resz ty ) u ży te  w celach  reklam ow ych.

I je szc ze  m ałe pytan ie: czy w y raz  „s ław a ' 
p rzy  nazw iskach M łodożeńca i  C zyżew skiego nie 
b y ł u ży ty  zb y t w cześnie?

Z gór.

Pożegnantr Naczelnika Urzędu Pocztowego
w  O p a t o w i e .

W  dniu  12/VIII 1934 r. U rzędn icy  Pocztow i 
żegnali w salonach  C ukiern i p. K uln iew ow ej sw e­
g o  N aczelnika U rzęd u  p. J a n a  B aranow skiego , 
k tó ry  został w  dn. 11 /VIII 1934 r. p rz en iesio n y  na 
stanow isko  N aczelnika U rzęd u  P ocztow ego  w 
O strow cu-K ieł.

W  podn iosłe j atm osfe rze i w  serd eczn y ch  
s łow ach p ożegnali poszczególn i w spó łp racow nicy  
u stęp u jącag o  N aczelnika, p o d k re ś la jąc  je g o  z a le ty  
jak o  w zorow ego  i  sum iennego  p rzełożonego  za 
co p . B aranow ski dziękując, w yraził uznan ie d la 
harm onji i w sp ó łp rtc y  ca łego  perso n elu .

U stęp u jąc y  N aczelnik, aczkolw iek  k ró tk o  
p rzebyw ał w naszem  m ieście, pozyska ł so b ie  
sym patje  m iejscow ego  spo łeczeństw a , jak o  w zo­
ro w y  K ierow nik  i p racow nik  spo łeczny . S zkoda 
ty lko , iz na pożegnaniu  m e byli obecni p  p. L isto ­
nosze , k tó rych  tru d n a  i odpow iedzialna p raca  sta­
w ia zaw sze n a  czoło  pracow ników  pocztow ych.

tPo dziękowanie.
N iniejszem  w yrażam y serdeczne podzięko­

w an ie Z arządow i Z, Z. Z .—Zw . Zaw . M etalow ców  
oddz. w S ta rachow icach , za  łaskaw e udzie len ie 
sw o jego  lokalu  na n asz e  zeb ran ia  i w ykłady  p o d ­
czas ku rsu  kandydackiego .

K om enda O bw odu  
L. M. w  S tarachow icach .

W ieczór poezji.
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W rażenia  z Ro?i: Sow ieck iej.
dociągi bard zo  często . K latki schodow e: k o ry tarze  
n ie są  sp rzą tan e . N ie w idziałem  tych  olbrzym ów ,
0 k tó ry ch  s ię  często  w spom ina t. j  ani D m epro- 
s tro ju  ani Kuźmiec b a s s 'a ..  A le  w idziałem  m nlej- 
sze  fabryki W szystko’ b u d u je - s ię  z wielkim roz­
m achem , z kolosalnem  m arn o t ras tw em  s ił ludzkich
1 s io d k ó w  m aterja lnych . Z  le g u ly  b ra k  kalkulacji 
— n ik t n ap raw d ę m e w ie co kosztu je. W iadom o, 
ze robocizna je s t  sza len ie  tania.

Czy jednak w rażen ia  Fana nte są  zbyt za- 
w nętrzne? Przecież  w Rosji dofconywtije się 

przem iana całego życia społecznego?
Bardzo słuszn ie. R osja sp o jrza ła  na sp raw ę 

społeczną, ze s ię  tak  wyrafcę „z przeciw ka". T o  
co się  je j  ry su je , je s t  inne n iż m y oglądam y. Nie 
bądźm y zb y t pew ni s ieb ie  i n ie  sądźm y, że m y  i 
sp raw ę spo łeczną  rozw iązaliśm y lub szczęśliw ie 
rozw iązujem y. A le  z d iu g ie j s tro n y  prcyk ład  R osji 
sow ieck ie j n ie j e s t  do p rze tłum aczen ia .

R o sja  obecna m ocno s ię  p rz ek szta łc a , je s t  
ona in n a  n i /  p rz ed  la ty  dziesięciu , za  la t dziesięć 
będz ie inna mz obecnie. C zęsto  m ożna spo tkać  
zdanie, że  kom unizm u w R osji niem a. J e s t  gospo­
darka państw ow a. R osja obecna bardzo  p racu je  
i» jej w ysiłki są  nap raw d ę rze te lne . A każda rze­
te ln a  praca  m a sw oją log ikę -  k ie ru je  ludzkość 
na is to tn e  to ry . W ie rz ę  g łęboko , ze ten  pow szech­
ny  udzia ł w p racy , często  n aw et en tuzjastyczny, 
tw o rz y  now ą rzeczyw istość!

A le na to  trz e b a  w ie le  la t, naw et w iele lat 
tem pa bolszew ickiego .

P rzez  s z k ie łk o  ż a r ó w l f ,

inauguracja Obwodu i iz e c k is p  L, M ł,
w Starach o w icach .

W  dniu  22 Iipca r. b. w  sali Resursy7 U rzęd ­
niczej w  S ta rachow icach  od b y ła  się  uroczystość 
in auguracji O b w  L. J I  na tu t. te ie m e  połączona 
ze ślubow an iem  kandydatów .

Z e b ra n ie  zagaił leg . Kom. M. Lesirislci, w zy­
w ając do w y tężonej p racy  dla P ań s tw a  tę  n ie ­
liczną grom adkę w y trw ałych  p ion ierów  ruchu 
m łodo leg jonow ego  na n. te re n ie .

Na przew odniczącego zeb ran ia  poproszono 
leg . P laskocińsk icgo  z R adom ia, k tó ry  pow itał 
p rzedstaw icie li w ładz i pokrew nych  o igam zacy j, 
poczem  odczytał p o rz ąd ek  dzienny’ zeb tan ia.

Z  kolei za b ra ł g łos ob. Jez io rsk i, ch a rak te ­
ryzując w  m ocnych słow ach dzie je  w alk n iep o ­
d leg łościow ych i nak reślił w skazania id eo lo g icz n e ' 
n aszego  W o d za id eo w e g o  M arszałka Jó ze fa  P ił­
sudsk iego  w p racy  n«d  u trw a len iem  n iep o d leg ­
łości i w  budow ie P o tężne j i M ocarstw ow ej R ze­
czypospolitej Polsk iej.

P o  przem ów ien iach  od b y ła  s ię  uroczystość  
ślubow an ia i u d ckurow am a odznakam i o rganiza- 
cy jnem i, n as tęp n ie  p rz ed staw ic ie le  organlzacyj 
działających na naszym  te re n ie  o raz now o za­
przysiężeni leg ioniści złożyli sw e podpisy7 w  p a­
m iątkow ym  akcie inauguracyjnym

T ę podn io słą  uroczystość zakończono o d śp ie ­
w aniem  hym nu „P ierw sza  B rygada".

W  dniu 5.VIII. b. r. odbyły  s ię  w  O pa tow ie 
na m iejscow ym  stad jo m e P. W . i W . F . zaw ody I 
piłki nożnej pomiędzy7 m iejsro w e m l drużynam i 
„S trze lec*  i „M akkahi".

Czysty dochód w w ysokości 35 z l 60 g r. 1 
1 w płacono do K. K. O . w  O pa tow ie n a  rz ecz  P o w . I 

K o fn ite tu  Pomocy7 O fiarom  Pow odzi.

K orzysta jąc  z tego , ze j'eden z naszych zna­
jom ych  m iał sposobność odbycia ciekaw ej p odró - 
zy  w g łąb  R osji S ow ieckie j prosiliśmy7 G o o 
s k re ś le n ie  sw ych w rażeń , z k tó rem i dzielimy7 się 
z czyteln ikam i.

Jak się  ezu? Pan w Rosji Sowiuckiaj?
Podróżow ałem  naogó l jak o  up rzyw ile jow any 

„In turysta" m iałem  w ięc do dyspozycji wspaniały7 
hotel, p iękne au to , sm aczne i obfite jedzen ie , w 
sk lepach  „T orgsisia"  m ogłem  nabyć pn cenach 
s tosunkow o um iarkow anych w szystko, czego by ­
ło mi p o trze h a , w tea trach  m iałem  pierw szeństw o , 
z re sz tą  n a  każdym  p raw ie  kroku m ożna było  
stw ierdz ić , ze  „ in turysta" a zw łaszcza ton, który7 
m a p ien iądze  zagraniczne je s t  w po łożen iu  w yso­
ce  uprzyw ile jow anym .

A le te ż  je s t  postaw iany  w  inne w arunki sp e ­
cjalne: w olno m u w ydaw ać ty lko  zagraniczne p ie ­
n iądze za posiadan ie „Sow znaków " (pieniędzy7 so ­
wieckich) m oże go n a  każdym  kroku  spo tkać  n ie­
p rzy jem ność. T a  okoliczność k rę p u je  ruchy  „Intu- 
ry7S ty “, gdyż k ie ru je  jego  kroki w e d łu g  ustalo - 
nych p rz ez  „ In tu n s t"  szlaków . Z d arza  s ię , ze  „In- 
tu ris ta  —S p ec"  gdzieś zboczy7 i p o d p atrz y  S o ­
w iecką rzeczyw istość .

Jak wygląda rzeczyw istość  Sowiecka*;? 
co Pana najw ięcej zajęło?

O kreślić  rzeczyw istość S o w ieck ą je d n e m  sło ­
w em  je s t  n iepodobna: zbyt w ie le  je s t  kon trastów  
i p rzeciw ieństw . Z re sz tą  o bsza r państw a S o w iec­
k iego  s tw arza  w w ielu  p row incjach  inny  zupe łn ie 
u k ład  s tosunków . O czyw iście w szystko  je s t  spo ­
jo n e  g łów ną m yślą p rzew o d n ią  zbudow an ie pań st­
w a  Socjalistycznego.

Jakie k o n tra s ty  są  w życiu sow.eckicm?
Nie b ęd ę  sze roko  m ów ił o przeciw ieństw ie 

sy tuacji „ in turisty" z p ien iędzm i do obyw ate la 
sow ieckiego . T u  k o n tras t je s t  oczy7wisty. O b y ­
w ate l sow iecki j e s t z l e  ubrany , ja d a  bardzo  sk ro m ­
n ie, n ie s tać  go na jak ie tak ie  m ieszkanie — sło ­
w em  sto p a  życiow a niezw ykle niska.

N aw et d la in te lig en ta  sow ieck iego  n e se se r  
podróżny  czy lepszy7 n o tes , d o b ry  p ap ie r listowy7 
j e s t  p rzedm io tem  zaciekaw ienia- n ie m ają  teg o  
jak  nie m ają w ielu  innych  rzeczy7. N aogol ob y ­
w ate l sow iecki p rzyzw yczaił s ię  do n isk ie j stopy  
życiow ej. Z aro b ek  robo tn ika  w ykw alifikow anego 
w /g  efektyw nych m ożliwości życia w  s tosunku do 
P olsk i w ynosi n ie w ięcej ja k  2 5 -3 6  zl. m iesięcz­
n ie. Z aro b ek  dyrg m tarza  sow ieck iego  100 — 150 zł. 
R a tu ją  sy tuacje  pew ne św iadczenia ze s trony  
P aństw a, ale nie dla w szystkich: n ie w szędzie. 
B ezrobocia  n iem a. N atom iast robotnicy7 są  poszu­
kiw ani. P rac u ją  natom iast o w ie le  m niej niż gdzie­
kolw iek  na sw iecie i o w ie le  m niej w ydajnie. 
P ię ć  dni pracy  po siedem  godzin -  szósty7 dzień 
odpoczynku „w ychodnnj dzień". W yda jność  ro ­
botn ika sow ieckiego  w  szczególnych  w ypadkach  
je s t  d w unastok ro tm e (w  Ig  danych oficjalnych) 
m niejsza niż am erykańsk iego  J e s t  to  oczyrwiście 
w y padek  szczególny7. B ardzo  w ie le  k ob ie t je s t 
za trudn ionych  n a w e t tam , gdzie  zw ykle hyli za­
trudn ien i robo tn icy  — m ężczyzn i.

A co Pan myśli o tem  „gigantycznem 1' 
budownictw ie s d w i e c k i e m ?

N ie w iele w idzia łem . A le  to , co zobaczyłem  
i to, o czein m ów iono mi w R osji rozm aicie w y­
gląda.

Naogól w R osji zapanow ała psychoza bu ­
dow ania. W szędzie w idać rusz tow an ia, now e m u- 
ry , budu jąc  s ię  fab ryk i, domy’, p raw ie  m iasta  cale. 
O b e cn e m iasteczko sow ieckie w ygląda n iesam o­
wicie- s ta re  dom y z reguły7 nie re m o n tu je  się. 
S kazane są  one n a  w ym arcie, a je g o  mieszkańcy7 
na o k ro p n e  w arunki m ieszkaniow e az do czasu, 
gdy7 d o s tan ą  m ieszkania w „m iasteczku socjalisty- 
cznem “. T e  now e domy7, k tó re  zdarzy7ło mi się 
w idzieć, ja k  najgo rzej św iadczą o sow ieckich  bu ­
downiczymi!, a je szc ze  gorzej o m ieszkańcach, z 
re g u ły  u rząd zen ia  kanalizacy jne n ie dzia ła ją, w o­

Każdy żart m a swoje granice, a tak  zwane 
„kpiny z publiczności* powinny się  kończyć przy­
najm niej na godzinę przed tem , zanim staną się 
nieświeże i, . niesm aczne

Trzeba koniecznie wyczuć ten  m om ent gra­
niczny, aby nie przeciągnąć struny, bo spóźniona 
rehabilitacja, nietylko że nie robi dobrego wrażenia 
ale przeciwnie, aktualizuje sprawę, o k tórej ten  i ów 
zapom niał i przyzwyczaił się  do istniejącego stanu 
rzeczy.

Z drugiej jednak strony nie można iiczyć na 
to, ze ludzie do wszystkiego przywykną, istnieją 
bowiem okoliczności, a  naw et ca łe ich kompleksy, 
które w dużej m ierze owo przyzwyczajenie się 
utrudniają.

Więźnia ogrom nie drażni, że za m uram i ludzie 
sobie chodzą spokojnie na spacer, a np. m ieszkań­
com  O patow a, dla których swieca.ca w nocy latarnia 
uliczna stała się m item bajką z tysiąca i jednej 
podbiegunow ej nocy — nie dają spać gazety, książ­
ki, radjo, bo stam tąd dowiadują się, że obecnie 
mamy wiek XX, że jesteśm y  państwem  cywilizo­
wanemu że światło elektryczne znają napam ięć na­
w et Eskimosi, a ludożercy ze szczepu Tońku-M ońku 
om al-że nie gotują swych ciotek na gazie.

Możliwe, że m agistrat liczy trochę na dobre 
serce księżyca, trochę na to, że opatow ianie w prze­
ciągu kilku m iesięcy poduczyli się chodzić w ciem ­
nościach i m acać przed sobą laską, jak  zawodowi 
ślepcy, ale  to  w żadnym razie sytuacji nie rozwią­
zuje.

Podobno światło na ulicach kosztuje m iesięcz­
nie m niejwięcej tyle, co pensja urzędnika. Czyżby 
m agistrat był aż do teg o  stopnia .zerżnięty", że nie 
m oże sobie pozwolić na taki luksus?

fl m oże to  jes t jeden  z etapów  gospodarki 
oszczędnościowej? W takim  razie nieco ryzykowny, 
bo naw et kiepski dyplom ata nie rozpoczyna oszczęd­
ności od likwidowania rzeczy, które tak  bardzo rzu­
cają się w oczy, jak  brak światła.

Jeżeh  postęp  kulturalny i cywilizacyjny ma 
polegać na tem , i e  zam iast lam p naftowych czy 
garowych daje się  słupy z żarówkami a ludzie mo­
gą sobie przyśw iecać latarkam i kieszonkowemi, to 
ten  postęp  jest stanowczo źle zrozumiany.

W  dum  2.VIII, b. r. o d eg ran a  została , w  sali 
S tra ż y  P o ta n ie j  v\7 O pa tow ie , a rcypneieszna  i  za ­
w sze ak tua lna knm ed ja  w  4-ch ak tach  .5 odsłonach 
J . Szukiew icza p. t  „Popychadło* p rzez  sek c ję  s c e ­
niczną L eg jonu  M łodych z O stro w ca p od  k ierow ­
nictw em , cen ionego  i  znanego re ż y se ra  p. S ta ­
n isław a W  o t  m ak a. C ałkow ity  dochód w  w yso­
kości zł. 67 5f) g r . p rzekazano  do K K. O . w  OjDa- 
tow ie na rz ecz  Pow . K om itetu  P am ocy O fiarom  
Pow odzi.

S p is  zap*  \ ie d ź  >6 106/34.

Z apow iedź.
1) P o d a je  do w iadom ości że  m aszyn ista  

O k rę to w y  E d w a rd  S iem len iuch  kaw nle r zam ie­
szkały  w  O strow ie , K aliska 37-a p rzed tem  w G d y ­
ni i G ró jcu  po w. O pa tów  syn ro ln ika  Jan a  S ie ­
m ieniu cha i żony jeg o  M arjanny z dom u K olasa, 
zam ieszkałych w  G rójcu  pow. O patów .

2) S te fan  ja  Mar] a B anachów na p anna z a ­
m ieszkała w  O stro w ie , K aliska 37-a có rk a  zm ar­
łego  w  O strow ie  m istrza  obuw niczego Józefa  Ba­
nacha i je g o  poznała! ej zony  A gnieszki z dom u 
K a jm ie rc /ak  zam ieszkałe j w  O stro w ie  chcą za­
w rzeć zw iązek m ałżeński.

O bw ieszczenie zapow iedzi w inno nastąp ić w 
g azec ie Ilustrow anym  K u rje rze  C odziennym  i w 
gm inie G dyni i O strow ie  (Pozn.)

O stró w  W lkp. dnia 6 s ie rp n ia  1934.
U rzędn ik  S ta n u  C yw ilnego 

(Pieczęć)
w za stę p stw ie  (K ozleck1).

Pożyczka Narodowa.
Przypominamy, że term in  całkow itego sp łace­

nia Pożyczki Narodowej został przedłużony do dnia 
5 września b. r F\ zatem  kto jeszcze zalega z jaką­
kolwiek ra tą P. N. niech w powyższym term inie 
wpiaci całkowitą sum ę W  razie niew płacenia w 
powyższym term inie chociażby jednej z rat, dotych­
czas w płacona sum a przepada całkowicie.

Subskrybenci, którzy do dnia 5/JII-34 r spłacili 
całkowicie P. N winni się zgłaszać po obligacje P. N. 
w gminach, Komunalnej Kasie O szczędności w 
Ostrowcu, oraz w CJrzędzie Skarbowym w Opatow ie.
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U B E Z PIE C Z A L N IA  S P O I  EC ZN A  
w O S T R O W C U  K IEL,

l  T. P r a c i d i w E i w  l i l i i i t
Z dniem  30 czerw ca 1934 r. w eszło w  życie 

rozporządzen ie  Min. O pieki S p o łe cz n ej z dnia 
14.VI. 1934 r. (D z. U. R. P . >Ts 56, poz. 496) w 
sp raw ie  dokona w ania zg łoszeń  p rzez  P racodaw ­
ców  ro lnych , sp o so b u  ryczałtow ani*  i u iszczania 
sk ład ek  za ubezp ieczen ie od w ypadków  w  za tru d ­
n ien iu  i chorob zaw odow ych o raz o w ysokości 
tych sk ładek .

Pow yższe ro zp o rząd zen ie  dotyczy: a) g ospo­
d ars tw  rolnych, b) g o sp o d ars tw  leśnych, c) sa ­
m oistnych  gospodars tw  ogrodow ych, d) sam oist­
nych  go sp o d ars tw  hodow lanych, e) sam oistnych  
gosp o d ars tw  rybnych, f) zak ładów  pobocznych  t. 
zn. zak ładów  śc is łe  zw iązanych z w yżej w ym ie­
n ione mi g ospodarstw am i, a  n ie  posiadających  p rz e­
w ażającego  ch a rak te ru  przem ysłow ego  lub han­
d low ego, g) ścinki i ob ró b k i d rzew a w ykonyw a­
nych w e w łasnych  lasach, n ie w  sposób  przem y­
słow o-handlow y, b) sam oistnych  p rzed sięb io rs tw  
m eljoracyjnych .

W łaśc ic ie le , dz ie rżaw cy  i uży tkow nicy  po­
w yższych g o sp o d ars tw  w zgędni? zakładów  po­
bocznych zw olnieni są  od  obow iązku indyw idual­
nego (im iennego) zg łaszania pracow ników , za tru d ­
nionych w ty ch  zakładach  p racy . O bow iązani są 
natom iast w  m ysi §§: 2 i 22 do zgłoszenia w tut. 
U bezpieczalni w  ciągu  14-tu dni od  d n ia  w e jśc ia 
w  życie pow ołanego  w yżej ro z p o rzą d ze n ia  S w o­
ich zakładów  p ra cy  na przep isanych  form ularzach 
P racow ników  ro lnych  um ysłow ych należ.y zgłaszać 
do ubezpieczalni inydw idualm e na fo rm ula rzu  M  1, 
poniew aż p o d leg a ją  ponad to  ubezp ieczen iu  n a  wy- 
p adek  braku  p ra cy  i em ery ta lnem u pracow ników  
um ysłow ych

S k ła d k ę  za u b ez p iecz en ie  od w ypadków  i 
chorob  zaw odow ych za go sp o d ars tw a ro lne  i leś­
n e  w ym ierzać s ię  b ędz ie  pó łro czn ie  z dołu, w  
sposób  ryczałtow y, licząc od  1 ha użytków  ro lnych, 
w zg lędn ie 1 ha ob sza ru  lasu.

Z a użytk i ro lne  uw aża się: ro lę upraw ną, łąki 
p astw iska, sady , ogrod jr, park i, k u ltu ry  spec ja lne, 
lasy  n iep rzek raczające  rozm iaram i 10 ha, jez io ra  

n iep rzek raczające  łąc zn ą  pow ierzchn ią  zw ierciad ła 
w ody 10 ha, s taw y  ry b n e , o ile  n ie  stanow ią  sa ­
m oistnych  go sp o d ars tw  rybnych, łom y, piaskow ­
nie i t  p. eksp loatow ane w yłącznie na własny' 
uzy'tek, to rfow iska , z w yją tk iem  eksploatow anych 
d la  ce lów  handlow n-przem vsłow j'ch , łąk i b ło tne, 
o ile są  eksp loatow ane p ra cą  najem ną. W ysokość 
zryczałtow anych sk ład ek  ustalono:

P ó łro czn a  sk ładka z , l  ha w  groszach:
a) w gospodars tw ach  ro lnych  w pow. O pa­

tow skim  g r. 47, zaś w pow. Iłżeckim  g r  41.
b) w gosp o d ars tw ach  leśnych  w obydw óch 

pow. g r. 4.
W  stosunku  do gosp o d ars tw  rolnych, stan o ­

w iących w łasność cz łonków  Z w iązku Z iem ian  w 
W arszaw ie , ja k o t ;ż  g o sp o d ars tw  ro lnych , prow a­
dzonych p rz ez  w łaścicieli lub  dzierżaw ców , a k tó ­
rych o b sza r n ie p rzek racza  50 ha uży tków  ro lnych, 
obow iązuje obniżka s taw e k  ryczałtow ych: w po­
w iecie O patow skim  groszy' 5 , czyli sk ładka pó ł­
roczna w tym  pow iec ie w ynosi gro«zy 42 z 1 ha.

Z godnie z ro zporządzen iem  a r t  311 (ust. U 
p. 2. ustawy' z dnia 28 m arca  1933 (Dz. U. R. P. 
.Nś 31, poz. 396) zw olnione s ą  tym czasow o od o bo­
w iązku ubezpieczenia w ypadkow ego  g ospodars tw a 
ro lne  o o bsza rze poniże j 30 ha.

Z akłady  poboczne pozostające w ja k ie jś  łą­
czności z g ospodarstw am i ro ln en u , Ieśnem i, ho- 
dow lanenu i t. p  ro z p ad a ją  się  n a  trz y  zasadnicze
typy;

1) Zakłady' p ra cy  ta k  ściśle z tem i g o sp o ­
dars tw am i zw iązane, ze  p ro d u k ty  w łasnego g o sp o ­

darstw a, p rz era b ian e , w ytw arzane lub w ydobyw a- 
n e  z nich, są  p rzeznaczone do zużycia w yłącznie 
w  danem  gospodarstw ie .

2) Z akłady  p raey  poboczne t. j . ściśle z te- 
mi g ospodarstw am i zw iązane, a n ie posiadające 
przew ażającego  ch a rak te ru  p rzem ysłow ego lub 
handlow ego — o ile n ie pod p ad a ją  p o d  punkt 1.)

3) Z ak łady  pracy  o p rzew ażającym  charak­
te rz e  przem ysłow y ni lub handlow ym .

A d . 1. Z ak łady  pracy', w yszczególn ione w 
punkcie 1. uw aża s ię  za  części sk ładow e g ospo­
d ars tw a, w obec czego  sk ładka za  pracow ników , 
z a ję ty ch  w tych  zakładach  je s t  o b ję ta  ryczałtem .

A d. Z a zakład  poboczny uw aża s ię  zakład 
pracy', je ż e li  n ie  p o dpada po d  p u n k t 1. i odp o ­
w iada bezw zględnie w szystkim  następu jącym  w a­
runkom :

a) po łożony je s t  na o bsza rze go sp o d ars tw a 
ro ln eg o , leśn eg o , og rodow ego, hodow lanego lub 
rybnego.

b) prow adzony' je s t  na rachunek  w łaściciela, 
dzierżaw cy', lub uży tkow nika g o sp o d a is tw a , na 
k tó reg o  o bsza rze  je s t  położony'.

c) p rz e ra b ia  wydącznie p ro d u k ty  g ospo­
dars tw , w ym ienionych  w  punkcie a), a p rz y te m  w 
przew ażającej m ierze produkty ' go sp o d ars tw a na 
k to re g o  o b sza rze  je s t  po łożony,

d) n ie p o d leg a  obow iązkow i w pisu do re ­
je s t ru  hadlow ego.

D la tych zakładów  p racy , jak o też  d la sam o ­
is tnych  gospodarstw ' ogrodow ych, handlow ych, 
rybnych  i ro b ó t m eljoracyjnych , obliczać się b ę ­
dzie  op łatę półrocznie, p rocen tow o  od łącznej su­
my' zarobków , przy’czem  staw kę p ro c en to w ą  u s ia ­
ła  s ię  n a  zasadzie rozp. Min. O p. Społ. z dn. 30. 
X II 1933 r. (Dz. U, R P. J4  1 z r. 1934), s to su jąc  
jed n o lity  d o d a te k  w  w ysokości 0,2°/©

A d. 3. P racow ników , za trudn ionych  w  za­
k ładach  p racy  n ie podpadaj ący'ch p o d p u n k t 1) i 2) 
n ie uw'aza s ię  ju z  za  pracow ników  rolny'ch, a  tern 
sam em  pod leg a ją  ju ż  oni obow iązkow i indyw idu­
a lnego zg łaszania i w ym eldow ania, o ra z  p od lega­
ją  w szystk im  rodzajom  ubezp ieczen ia, a o p ła tę  za 
u bezp ieczen ia  od \vy'padków i chorób  zaw odow ych 
u stala s ię  na zasadzie ro z p o rzą d ze n ia  zaliczające­
go z dnia 30.XII. 1933. (D z. U  R. P . 1.) z do- 
dodatk iem  jed n o lity m  0,33/u-

P racow nicy ' za jęci przy' ścince i o b ró b ce  
d rzew a w ykonyw anych n ie  w sposób  p rz em y sło ­
w o-handlow y w e w łasnych lasach  p rz ez  gospo­
d ars tw a  leśn e , n ie  p o d leg a ją  obow iązkow i indy­
w idualnego  zg łaszan ia i w ym eldow ania. S k ładkę 
w ym ierza s ię  od nich pó łro czn ie  w  p ro cen cie  za 
ro bkow , w ypłaconych w szystkim  ubezpieczonym , 
p rzyczem  do sk ładki dolicza s ię  jednolity ' dodatek  
w w ysokości 0 ,30/1.

N a tom iast ścinka i o b róbka drzew a , w ykony­
w ane w  sposób  przem ysłow o-hand low y  n aw et we 
w łasnych  lasach  pryw atnych  m ają być trak to w a n e  
ja k  zakłady' poboczne w ym ien ione w  punkcie 3.)

O dnośnie d robnych  ro b ó t m eljoracyjnych , to  
w  w ypadku p ro w ad zen ia  tychże p rzez  g o sp o d ar­
s tw a ro ln e  lub  leśn e , o b ję te  są  sk ładką ry c za łto ­
w ą. O  ile roboty' te  w ykonują p rz ed s ięb io rs tw a  m el­
io rac y jn e , to  za  pracow ników  ro lnych  uw aża się 
je d y n ie  tych p racow ników , którzy' zostali dnnajęci 
do ro b ó t m eljo racy jnych  z m iędzy  ludności m ie j­
scow ej. O p ła tę  za  tych  p racow ników  w ym ierza 
s ię  p ro cen to w o  od  sumy' za robków  w ypłaconych 
za o s ta tn ie  p ó łro cz e  n a  zasadzie rozoorządzen ia 
Min. O p. S po i. z dn ia 30.XII 1933 r. (Dz. U. R. P. 
Ns 1 z r. 1934), sto su jąc  d o d a te k  jednolity ' w  w y ­
sokości 0,20/o-

Pracow nicy , za tru d n ien i przy' ro bo tach  m el- 
jo rac y jn y cb , s tanow iących  p e rso n e l kierow niczy

1 fachow y, p rzysłan i z siedziby' p rzedsięb io rstw ; 
n a  m iejsce  prow adzen ia  ro b ó t, p o d leg a ją  obow iąz 
kowi indy’w idualnego (im iennego) zgłoszenia, wszy 
stk im  rodzajom  ubezp ieczen ia  a o p ła tę  za ub ez­
p ieczenie od w ypadków  1 chorób  zaw odow ycl 
w ym ierza s ię  p rocen tow o  od za robków  tygodn io ­
w ych, przyczem  d o d ate k  jednolity ' w ynosi 0.3%.

Z esta w ien ie  za robków  osob , zatrudn ionych  
w e w szyctkich zakładach  p ra cy  z w yją tk iem  gos­
p o d a rs tw a  ro ln eg o  1 leśnego , należy  nadsyłać w 
dw óch rów no b rzm iących  form ularzach , k tó re  naby- 
w ać m ożna w  b iu rze  tu t. U bezpieczaln i, w zględ­
nie w  O środkach  Leczniczych.

O p ła tę  za  u b ez p iecz en ie  od  wyrpadków  i cho­
ró b  zaw odow ych fa le z y  w p łacać każdorazow o w 
te rm in ie  do 20 s tyczn ia  w zględnie 20 lipca każ­
dego  roku , za u b ieg łe  półrocze.

p. o. D Y R EK T O R:
C“)  J t f i e c z y s ł a w  T $ o g d a ń s k i .

O stro w iec , dn ia 9 s ie rp n ia  1934 r.

O strow iec , dn . 7 s ie rp n ia  1934 1

Ubezpieczalnia społeczna
w  O s tr o w c u -M ie l.

Znak: A .36.1.

O G Ł O S Z E N I E .

Ubezpieczalnia Społeczna w Ostrowcu na pod­
staw ie rozporządzenia Ministra Opieki Społecznej z 
dnia 14.YI 1934 r. (Dz. U. R. P. iNa 56, poz. 496) 
przypom ina pp. pracodaw com  rolnym o  obowiązku 
niezwłocznego zgłaszania na przepisowych form u­
larzach (ffe 7a i 4b) gospodarstw  rolnych, leśnych, 
sam oistnych gospodarstw  ogrodow ych, hodowlanych 
i rybnych oraz o  obowiązku natychm iastow ego w pła­
cania za ubiegłe półrocze zryczałtowanej składki 
za ubezpieczenie od wypadków i chorób zaw odo­
wych osob  zatrudnionych w wymienionych gospo­
darstw ach.

Składka od gospodarstw  rolnych z 1 ha użytków 
rolnych półrocznie wynosi w pow iecie O patow skim  
0,47 z l ,  w powiecie Iłżeckim 0,41 z ł ,  a od gospo­
darstw  leśnych w wymienionych pow iatach z 1 ha. 
po 4 gr. półrocznie Form ularze >6 7a 1 4b są do 
nabycia po 2 gr, za egzem plarz w O środkach Lecz­
niczych tu t Ubezpieczalni Społecznej, znajdujących 
się: w Bodzechowie, Ćmielow ie, Ożarowie, Opatow ie, 
Uży i Starachowicach, W O strowcu-w Biurze Zgło­
szeń, ul. Focha 3.

Dyrektor: 
Ubezpieczalni Społecznej 
J t f i e c z y s ł a w  b o g d a ń s k i .
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K R O N I K A  S P O R T O W A  

Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o  w O p a t o wi e ,

W dniu 5/VIII. b. r odbyły się na stadjonle 
m iejscowym w Opatow ie zawody piłki nożne), m ię­
dzy drużynami: „Strzelec" Opatów , a „Makkabi" 

O patów  W ynik 6 : 1 .  Bramki uzyskali dla Strzel­
ca Weigel Leszek 4, Zajda 1 i Maj 1

Zaś w dniu 12'VIII- b. r  rozegrano m ecz to ­
warzyski piłki nożnej między V icem istrzem  Podokrę- 
gu Kieleckiego, drużyną fl klasową Strzelec -  Kielce 
a m iejscową drużyną Strzelca z wynłkiem 3 : 4. Gra 
na wysokim poziomie. W  pierw szej połowie lekka 
przew aga Kielczan, jednak  w drugiej połowie go ­
spodarze znajdowali się  dość często pod bram ką 
gości

Bramki dla Strzelca - O patów  uzyskali: W eigel 
W ładysław  1, Galiński 1, Gajewski 1 i Kaczmar­
czyk 1. Sędzia p. Surm acz bardzo dobry.

O bw ieszczen ie  o licytacji.

V  myśl § 8 3  rozporządzen ia  Kody Ai~ 
nistrów  z dn. 25 6. 1932 r. o postępow ania 
egzekucyjnem  W a d z  Skarb . (Dz (I R. P  No 
62 poz. 586), U rząd  Skarb , w O patow ie po­
daje do ogólnej w iadom ości, źc  dn 22,V III1934 r. 
w I term  (241VIII 1934 r . w II term .)o  godz. l O-ej 
ronn  w O patow ie n a  PI W ilsona celern uregu­
low ania zaleg łych  należności U rzędu Skarb , 
w O patow ie odbędzie się sp rzed aż  z licyta­
cji niżej wym ienionych ruchomości.*

u  p, O lecha S tan isław a: k row a czarna z bia- 
łem  oszac. 180 zł.

u p. F la jsz e ra  A hram a: szafa d ębow a jasn a , 
oszac. 18 zl , 2 lich tarze  s re b rn e  oszac. 9 zł.

u p A d le ra  A rona: szczotki ręczne 120 szt. 
oszac. 30 zł., w aga 5 kg. oszac. 5 zl.

u p. S ia rk i Joska: m aszyna do szy c ia  „S in­
g e r"  oszac. 25 zł.

u  p. B lum enfelda A rona M oszka: w irów ka 
m ała firm y  „K raupp" oszac. 15 zł.

u „C eses"  E lek trow nia : m aszyna do pisan ia 
firm j7 „O rze ł"  oszac. 200 zł.

24|VIII w I term . (27jVI!l w II te rm )
u  p. W e w erm a n a  L ejbusia: lam pa naftow a 

w isząca oszac. 10 zł.

u  p. K ocznura M arcina: szafa dębow a oszac. 
20 zl.

u p . K ucharsk ich  F ranc iszka  i M arji: k row a 
buro -b ia la oszac 100 zł. i k lacz k a ra  oszac. 70 zł.

u  p. K nrenh lita  B erka: szafa sosnow a oszac. 
20 zł, i ze g ar śc ienny  oszac. 5 zł.

u p. C zern i ko wski ego  H e r  sza: koń gn iady  5 1. 
oszac. 120 zł. i szafa ja sn a  d ęb . oszac. 50 zl.

u  p. C zerm kow skiego  A  bram a: kożuch k ry ty  
czarny  oszac. 25 zł.

Zajęte przedm ioty m ożna oglądać w dniu 
licytacji od godz. 9 -ej do 10-ej ran o  w O p a­
towie n a  PI Wilsona.

N aczelnik U rzędu  S k arbow ego

O bw ieszczen ie  o licytacji

W myśl § 83 ro zp o rząd zen ia  Rady Ai- 
n h tró w  z dn 2 5 .6  1932 r  o postępow aniu 
egzekucyjnem  W ładz S karb  (Dz U K. P . Na 
62 poz. 5S0), U rząd Skarb, w O patow ie po­
daje do ogólne] w iadom ości, ż ed n . 23 VIII l9 5 4 r  
w I term . (27,VIII1934 r. w II term .) o godz, 10-cj 
ran o  w O strow ca n a  Rynku celem  uregu­
low ania zaległych należności Urzędu Skarb, 
w Opatowie odbędzie się sp rzed aż  z licyta­
cji niżej wymienionych ruchom ości;

u  p. R ed h ch a W incentego: cielę 2 nnes. 
oszac. 10 zł.

u  p. R usinow icza M arcina: 50 sz tu k  betonów  
studziennych  oszac. 200 zł. i 1500 sz tu k  dachów ek 
cem entow ych oszac. 75 zł.

u  p. H a lp e rn a  Z ym ela-C bany: beczka sm aru  
oszac. 30 zł., 6 ro le k  papy  dachow ej b iałej oszac. 
12 z ł ,  15 ro lek  papy dachow ej czarnej oszac. 
30 zł., 54 tafel m ydła do p ra n ia  oszac. 25 zł., i 
100 sztuk  szc zo tek  ryżow ych  eszac. 15 zł.

u  p. B lum enfelda M ajera: 10 szt. szabasników  
oszac. 50 zł. i 40 garnków  zalazn . oszac. 40 zł.

u  p. B ajera  T adeusza : k re d en s  dęb . ciem no- 
o rzech . oszac. 50 zł., szafa n a  u b ran ie  kol. orzech, 
oszac. 50 z ł , koze tka gobelinow a oszac. 50 zł., 
s tó ł d ęb . oszac. 20 zl. i 6 k rz e se ł oszac. 18 zł.

u S . S . C iechońskiego  W aw rzyńca: Świnia 
w agi 50 kg. o szac  25 zł.

u  p. K lujm ana A ren a: szafa dęb . oszac. 20 zl., 
b ie liżm aika  sosn. oszac. 5 zl., lu s tro  ścienne oszac. 
5 zl., s tó ł sosn. oszac. 3 z l ,  4 k re s ła  o sza c  4 zł. 
i koń w ałach-gm ady o sza c  30 zł.

u p. N ow aka Alek&adra: k row a czarna * bia- 
łem  oszac, 60 zl.

u p. C u k ie ra  Rachm ila: 5 je s io n e k  m ęskich  
oszac 50 zł.

u  p. B lum ensztoka M oszka- 13 postro n k ó w  
oszac. 13 zł., 7 pow rozów  bydlaków  oszac. 2 zl., 
w aga d z ie się tn a  o sza c  30 z l , 50 kg. wyki oszac 
10 zł. i 125 kg  o spy  oszac. 10 zł.

Zajęte przedm ioty m ożna oglądać w dniu 
lirytapji od godz. 9-cj do 10-ej ren o  w O strow ­
cu na  Rynku.

N aczelnik U rzędu  S karbow ego

O bw ieszczen ie  o licytacji.
W  m yśl § 83 ro z p o rzą d ze n ia  R ad y  M inistrów  

z dn. 25. 6. 1932 r . o postępow an iu  egzekucyjnem  

W ładz S karb . (Dz. U  R. P . Ns 62 poz. 580), U rząd  
S k arb , w O pa tow ie p o d a je  do ogólnej w iadom ości, 
o godz. 9 -tej ce lem  uregu low an ia zaległych n ależ­

ności U rzęd u S k arb o w eg o  w O p a to w ie  odbędz ie się 
sp rz e d a z z  licy tac jin ize j w ym ienionych ruchom ości: 

dn 6/IX  i 10/IX 1934 r. u p. K o z ia  M ichała 
K rasko  w, gm. B oksyce, lic. w  W aśniow ie: Świnia 
b iała oszac, 60 zł.

dn. 6/]X i 1 0 .'IX 19.34 r. u p. S iu rk a  T eofila  
B resc lja , gm . B ndzaehów , lic. w  D enkow ie: szafa 
sosnow a oszac. 8 zł , zegar b udn ik  oszac. 5 zł.

d i\ 6/IX  1934 r. u p. O leszka Ja n a  z D enkc- 
wa, lic. w  D enkow ie: sk rzypce  oszac. S zl., ze g ar 
budzik  oszac. 3 zł., szafa sosnow a sz a ra  oszac. 5 zl.

dn. 6/IX 1934 r  u  p. M eklera G e rszo n a z I 
D enknw ek, gm. B odzechów , lic. w D enkow ie: sza- I 
fa dęb o w a 3 drzw iow a oszac. 40 zł., lu stro  ścień- I 
ne oszac. 6 z l ,  s tó ł  sosnow y oszac. 5 zl , ze g ar 
budzik  now y oszac. 3 zł , o leo d ru k  w  ram ach o- 
szac. 5 zł i w aga sto łow a oszac. 6 zł.

dn 6/lX  i 10/IX 1934 r. u  p. M ucm acbera 
N oecha z D enkow a, gm . B odzechów , lic w  .Den­
kow ie: 17 sz t łyżeczek  m ałe p la terow ane oszac.
5 10 gr., 5 szt. łyżeczek  do h e rb a ty  oszac. 2.50 gr.,
7 szt. łyżek  s to łow ych oszac. 7 zł., 2 duze 2 m ałe 
w idelce oszac. 4 zl., 6 szt. k ieliszków  m eta l, oksy* 
dow. w pud ełk u  oszac. 6 z l , szafa sosnow a s ta ra  
oszac. 10 z ł . 4 szafki m ocne dęb o w e o szac  8 z ł , 
s tó ł sosnow y  s ta ry  oszac. 5 zł i k re d en s  kuch. 
sosnow y  oszac. 15 zl.

dn. 6/IX i 1 0 'IX  1934 r. u  S pcy . B oreckiego  
F ran c iszk a  z G ożd zieli na gm . B odzechów , lic. w 
D enkow ie: szafa sosnow a oszac. 15 zł., 7 szt. lu s te r  1 
ściennych  oszac. 15 zl. i e tażerk a  d ę b a w a  oszac.
8 zł.

Z a ję te  p rz ed m io ty  m ożna og lądać w  dniu  li­
cy tacji od god/,. S-tej rano na m iejscu  licytacji.

N aczeln ik  U rzędu  S k arbow ego

O bw ieszczen ie  o  licytacji.

W  m ysi § 83 ro zp o rząd zen ia  R ady M inistrów  
z dn. 23. 6. 1932 r. o postępow an iu  egzekucyjnem  
W ładz S k arb . (D z, U. R  P. INś 62 poz. 580), U rząd  
■Skarb, w  O p a to w ie  p o d a je  do ogólnej w iadom ości 
ze dn. 6 /[X l9 3 4 r. w  I te rm . (10/]X 1934 r. II term .) 
o  g odr. 10-te j w  O stro w c u  p rzy  ul. R ynek  celem  
u reg u lo w an ia  za leg łych  należności S k arb u  P ań stw a 
w  O p a to w ie  od  pi G łow ackich W acław a i W andy  
z K oszar, gm  B odzechów  o d będz ie  s ię  sp rz e ­
daż z licy tac ji niżej w ym ienionych ruchom ości: 
szafa 3 drzw iow a z lu strem  oszac. 200 zł., to a le t­
k a  b re o za  am eryk . oszac. 150 zl., koszuli oszac. 
2(1 zł , kanapka i 5 k rz e se ł (łow ickie) oszac. 80 zl„ 
s to lik  ciem ny salon aszac. 20 zł., a p a ra t rad)ow y 
4 lam p. oszac. 200 z ł

Z a ję te  p rz ed m io ty  m ożna oglądać w dniu  li­
cytacji od godz. 9-tej w  Rynku.

N aczelnik U rzęd u  S k arb o w eg o

Oo P, T .  P r e r a e r a t o ń w !
Prosim y o odn o w ien ie  p re ­

num era ty  za III k w arta ł b. r.

A d . e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  O p a t ó w ,  P lac - '< ff  i l a o n a  2 0 .  Skrz. poczt. 46 I
Redakcja czynna w każdy p iątek  od godz. 5 —7. 

w  O s t» o  -e n , u l .  F o c h a  1 2 .  godz. urzęd. w e  w to rk i i śro d y  od  18 — 20.
Warunki prenum eraty: rocz. 2.40 z l ,  półrocz 120 zł., kw artał 0.60 gr. wraz z przesyłką. j

Ceny ogłoszeń: za wiersz mm. szerokości 1 szpalty redakcyj'nej 
na stronie tytułow ej 1 zl. w tekście S0 gr. za tekstem  40 gr. 
W iersz redakcyjny 1 zł. — D robne ogłoszenie 5 gr. za wyraz. 
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